
284 Bocznik XVI.

Za Redakcją odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

kastracja, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskini pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
//chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

o wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcji, administracyi i ekspedycji winny byó 

frankowane.

Przedpłata?kwartalna
Pmsfcia 2 tr. . 15 .fibr-, w nie

mi$ckióm 3 tak 1 sb?. 3 w Aus^ji j galis: ów 
w« Francji 18 £?., w Aa* lii 4 tak 15 fj.r.i.w Szwecy 
5 tal. 15 obr-., w Danii 4 tak 2 sbr, w a WIo.t $ch 
w Szwajca yi i Belgii 4 tak. w Turcji ?y . . me­

ry c« 3 tał. '<l!g Pbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę pr^yjmujĄ 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po-
oztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeniar y, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takà« 

prsssył&ć ogłoazerda do «fespei. Dzień. Pozr.;
Rękopisma

nsieyłane Rsdakcyi nie zwracają się i niszczons bł*

Sobota, 12 grudnia 1874.

/, " Ajencye Dzienn&s Poznańskiego :
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 1«, pułkownik R a 0« ko W^k', ?u? j*"&' V o g iVr.1"— f vV Berlinie .Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 43. 
«.ł{._d'a ion Ku« Piphelîpn — ■'W Hambti»-«™ "Pranbfiwwft mid Monom. Berlinie. Linskw. Wiedniu i Baaytei. tuasenimiu obvogici. ,ÏT n „ „ k o a- r'nmnW Krakowie Józef Czech. — w raryzu muranc u u ¡u u a -o v w-.« » , r- —~ . arjAju« i naam

verseile, agence-'d’annunoes internationales, ÎÔO, Rue Richelieu. "W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie^ Lips i- . ' ¡ 7,.’ go _
U. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Aîinoneen-Expedition. „lnvalidsndank1 Behren r,. < i b y, «• .,y.ehi, Łui e y e r, eławiu D su be, H mens b- :n 6 Vo, Boise.

W Bremie : E. Schlotte. 
W Pleszewie: L. Zboralski.

Publicité Uni- 
A. Rete-

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-

P 0 Z N A H, 'l'l grudnia.

•Obok • projektu do prawa, bankowego, na którego 
przeprowadzeniu tyle zależy parlamentowi nienreckie- 
mu a nad którćm .wydział Rady związkowej z wielką 
podobno pracuje gorliwością, przeważnie zajmuje opi­
nia proces łir. Aruirna. Ztąd też me tylko prasa ber­
lińska ale i dzienniki zagraniczne nie tylko długie, i 
szczegółowe z procesu tego zamieszczają sprawozdania 
cle w niecierpliwości swojej uprzedzają już wyrok sądu 
i, mimo że proces nie skończony, że nie wysłuchani

t tym celu zakupiono też podobno w Marccci 
| tysięcy koni.

W końcu wspomnieć należy o polem “ ! -
wywiązała między pragską Politik 
Nord’em. Pierwszy z tych dzienników niejedno

.między

lo 2

un

trze

Pójdziemy wyżej z nas ą petycyą — i dopoty ko- 
r. 5 będziemy, dopóki p r a w u i naszym na praw i e 
’ siu?:,-o 'ci opartym żądaniom zadość się nie

l. s anie! *

tnie pisał już o oziębieniu stosunków 
i ma północnemi mocarstwami i podnosił 1 
f przyjaźń między Kosy a a Niemcami ni.
5 się podstawie i że przyjaźń tę lada sp 
i chwieje. Przeciwko takiemu twierdzeniu 
j Nord i przykładami z ostatnich czasów ■ ••./.•.«.• 
' usiłuje, że stósunki między Petersburgiem i • nie
i były nigdy tak zadowalniające. I temu zap e : N o r ei

Lisia u|»FawiiionycSi wyborców na 
dcnkow izby handlowćj tylko do dnia 13 włącznie 

; v,'*,łożona będzie w Izbie handlowej, o czóm przypomi- 
Zagradza się j aamy naszym kupcom i ‘przemysłowcom i zarazem 

i nadmieniam a iż wszelkie reklamacye przeciw niedokła- 
. ¡iności ; ■ moczonej listy mogą być zanoszone do dnia

ÿ Zt5
iabéj opiera 
ibaość roz-

*

jeszcze wszyscy świadkowie, wypowiadają już swoją o- i jàkôby°konfereîicya między księciem G kowem a
i N or d. 1 23 bm

pinig, — w tym zamiarze prawdopodobnie, ażeby wpły- j ■jłSjgci'em Bismarckiem mogła wyjść na szkodę Auetyi. 
nać na sąd, którego-wyroku dopiero zadni kilka spo- I Nigdy może przyjaźń miedzy trzema cesarzami nie 
dzifewać się należy. Tej niedyskrecji, wyrażając się t była .sera©Czniejsr% i tak opartą na współ n ccc,
najłagodniej, dopuszczają się mianowicie pisma berliń 
ekie, bo żadne z nich nie czeka 'na stanowczą chwilę, j 
ale już naprzód sąd swój orzeka 'i widzi winnego w o- j 
skarżonym, choćby już dla tego,) że śmiał w pewnych : 
kwestyach nie zgadzeć się z polityką kanclerza, jak- ■ 
kolwiek nie działał wbrew jego informacjom. Słusznie, ■ 
w obec ciekawości ogólnej, w obec przechwałek o su­
mienności i niezależności sądów pruskich, odzywa, się 
jeden z dzienników francuzkich: „Przekonamy się te­
raz, czy sądy pruskie zasługują na tę dobrą opinią — 
my wstrzymujemy się z wypowiedzeniem naszego zda­
nia, chociaż przyznać musimy, że wiara nasza w tę 
niezależność już dawno zachwiana.“

Z Francji nadchodzą bezustanne pogłoski o prze­
sileniu gabinetewém. Gdyby książę Decaźee nie podał 
się sam do dymisji, w, takim razie zamierza skrajna 
prawica Zgromadzenik^narodowego wnieść interpelacją, 
odnoszącą się do „Orencqué’a“ i uznania rządu hi­
szpańskiego, ażeby przy tej sposobności ostrej poddać

'j1
sie jak w chwili obecnćj, Tak utrzymuje o

Oświata ludowa.

»

•łf 5*etycya obywateli miasta naszego, zaniesiona 
pod dniem 4 grudnia r. b. do magistratu tutejseege 
powiększenie liczby reprezentantów, jak to wiedomc 
czytelnikom naszy m, nie odniosła mimo , o. u p
nad burmistrza ' Kohleisa, pożądanego skuto Pee: ( 
zentanci miasta na posiedzeniu z dnia 9 bm. u? wnio­
sek p. -Miitzla odrzucili ją — tylko p. Samtci' gloso­
wał za uwzględnieniem rzeczonej petycyi, Reprezen­
tant narodowości naszśj, którego obowiązku - było 
przeć powyższą petycyą i.bronić jej pośróo • ' >w o 
Sta, nie był wcale obecnym na posiedzeniu. Z-sba-nc, 
bo inaczćj powiedzieć nie możenjy, są motywa odrzu­
cenia petycyi. Kiedy pierwszą rażą podaliśmy ja, od­
rzuciło ją dla szczupłości lokalu, W który niby 48 le-
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krytyce wlitykę ministra spraw zagranicznych i zmusić prezentantow, jak.tego odpowiednio doprawa żądamy, 
,iatan;Pn;a Snśńzmwińa. sie iedna- pomieścićby się me mogło. Teraz znów odrzucają ja 

dla tego, że mający mniej niż trzysta talarów dochodu 
— z powodu pracy na utrzymanie swe/— nie rnogli-

go tern samem do ustąpienia. Sp, dziewsją się jedna 
kowoż z drugićj strony, że gdyby przyszło do tych 
rozpraw, ks. Decazes znaczną będzie miał większość 
głosów Zgromadzenia za sobą. Według S o i r i U u i- 
ver s oświadczył nuńcyuśz papiezki Meglia na zarzuty, 
s jakiemi wystąpił w pailamericie niemieckim Wyftem- 
bergski minister p. Varnbuler, że nie przypomina so­
bie, aby miał był kiedyśkolwiek wyrzec, że Ko­
ściół katolicki tylko od rewolucyi spodziewa się po­
mocy. — Zgromadzenie narodowe przyjęło w dniu 9 b. 
tn. wniosek do pra-i a, który' deputowanych Kanca i 
Bloucourta, skazanych zaocznie na śmierć, pozbawia 
mandatu poselskiego.

O operacyach armii hiszpańakiój i dzisiaj nic sta­
nowczego powiedzieć nic możemy. Według jednych 
marszałek Serrs.no udał tuż do armii północnćj, we­

by się zająć z zamiłowaniem sprawami miasta — da­
lej, że powiększenie reprezentantów miasta wypadloby 
na korzyść stronnictwa narodowego czyli polskiego, któ­
re wszedłszy w większój liczbie do reprezentacyi miej- 
skićj podkopałoby dotychczasową pracę tejże repre- 
zentacyi. Przedewszystkiem, nie wchodząc w slussność 
twierdzenia, czy mający mniej niż 300 tal. do thodu 
mniój się troszczą o dobrobyt miasta, musimy oświad­
czyć, że nie żądaliśmy, aby takim prawo wyborcze 
było nadane; nie żądaliśmy tego,-bo żąda iie takie by­
łoby przeciwne wyraźnym przepisom prawa, a my do­
magamy się nie tego, co przeciwne prawu, lecz 
tego, co prawo przepisuje, to jest powiększenia 

do licz by 48, do 
tysięcy

dzienniki sobie przypisują zwyci ztwo,
miast rozgłaszają, ża oni na całćj linii pobili armią

to ze względu na ważność swą zasługuje. A 
czasby na seryo tem się zająć, — im bowiem 
większe niebezpieczeństwo żywiołowi naszemu 
zagraża, tem gwałtowniejsza potrzeba oparcia 
naszej obrony na szerszej niż dotąd podstawie. 
Tę zaś zdobędziemy tylko wówczas, jeżeli cały 
lud nasz świadomy będzie obowiązków narodo­
wych, obywatelskich i społecznych, a świado­
mość tę dać mu może jedynie — oświata.

Zbytecznein byłoby szeroko się nad tem 
rozwodzić, bo każdy z nas to czuje — a jeźli 
znajdzie się przypadkiem jakich czterech mło­
dzieńców, którzy ją uważają za zbyteczną, jeźli 
się znajdzie kto i z starszych, co w swej za- 
pleśniałości i egoizmie zrozumnieć tego nie 

Bóg z nimi; z takimi próżna rozpra-mozenich już 
bo spra- 

ćzujemy

Są spruwy, do których, choć o 
wielokrotni' mówiliśmy, powracamy

te leżą, nam na sercu, bo 
leboko całą ich ważność, a pragniemy, by 

społeczeństwo nasze raz szczerze się niemi za- 
■ 4q. 1 wołać też o to dopóty będziemy, dopóki

nasz wysłuchany nie zostanie. Do takich 
przedewszystkiem, uważając je za na- 

;ne, diciamy oświatę ludu.
chwila, w której zdawało się nam, 

że społeczeństwo nasze sprawę tę na seryo po- 
dejmie, a podjąwszy postawi ją, na porządku 
dziennym i zejść jej nigdy zeń nie pozwoli. 
Chwila ta szybko przeminęła, całym rezultatem 
jej Towarzystwo oświaty ludowej, które 
dotąd się utrzymuje i mimo licznych trudności 
i przeszkód sprawę powierzoną swej pieczy pro- 
wadźi.

Przyznajemy, iż niezbyt świetne są jego 
bwoće i inaczej być nie może tam, gdzie za­
miast licznych pracowników, w jeden szyk uję­
tych, zaledwie nieznaczna liczba pracuje. Bio- 
rąc jednak miarę z dotychczasowych rezultatów 
Towarzystwa, rezultatów, któreśmy nie dawno 
w piśmie naszem pod właściwą rubryką wyłu- 
szczyli, żałować nam przychodzi, że tak mała 
liczba jest wybranych; gdyby bowiem wszyscy 
sprawą się tą, jak należy, zainteresowali, rezul­
tat nierównie byłby świetniejszy. Nie tysiące 
rocznie książeczek byłoby rozdanych, lecz krocie 
tysięcy, nie kilkadziesiąt biblioteczek byłoby za­
łożonych lecz kilka set, a każda chata polska

wy

karliści nato- teg°, źeby robota germnnizacyjna nie została podkopu- zaopatrzonąby była w obrazy - osób kistory-

republikańską. Według telegramu madryckiego naka­
zał hiszpański mieister kumają 20 szwadronów..— 
Każdy pułk kawaleryi otrzyma nowy szwadron i w

ną, odrzucają petycyą naszą i gwałcą prawo? Znako­
mici ci ojcowie miasta, co zamiast zajmować się spra­
wami gminy, zajmują się wycoką polityką. Jak zaś 
gmina ua tćm wychodzi, mniejsza o to.

cznych polskich z napisami polskiemi. A do 
tego nie potrzeba nic więcej, jak tylko żeby o- 
gól nasz zainteresował się tą sprawą, jak na

Serce kamienne.

POWIEŚĆ
osnuta cu tle ostatniej wojny węgierskiej o niepodległość

kać, owszem prędzej niż pragnęli spotkali się oko w 
oko z dzikim nieprzyjacielem.

Jeden strzelał na prawo, drugi na lewo; czterema 
strzałami odparto pierwsze natarcie i zyskano tyle cza­
su, że zdołano nabić broń i sprzątnąć dwie okropne 
bestye, rwiące się do koni i zagradzające im drogę.

Sanie pędziły teraz lasem, który coraz bardziej 
się przerzedzał, a po za którym obszerne rozciągało 
się panorama z wystrzelającą w dali wieżycą cerkie-
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brzegu wstrzymało się niepewne, co czynić; pójść za 
przykładem koni nie miało w:docznie ochoty, skok to 
bowiem, .który i zgłodniałemu zwierzowi zdawał «ig 
nieco za rezykowny. Uganiając jednakże wzdłuż 1 rzegu 
dopadła głodna zgraja mniej pochyłego miejsca, po któ- 
rćm poczęła się spuszczać, a dostawszy się na lód po­
nowiła swe harce ?a sploszonemi końmi.

— Tych trudno będzie im dopaść, zauważył Leon. 
Możerc. się przeto na to przygotować, że po jakiój go

przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 271, 279, 280 i 282.)

__ Uciekajmy, krzyknął na pół umarły ze strachu
zwoszczyk i począł, co mu sił starczyło, okładać bato­
giem grzbiety p »rskającói trójki. Konie jednakże me 
potrzebowały w tćj chwili bynajmniej podobnéj zachęty, 
zoczywszy bowiem niebezpieczeństwo puściły się lotem 
strzały w przeciwnym kierunku.

Śnieg pryskał z pod ich kopyt i zdawało się, że 
jakaś nadziemska sita przypięła im skrzydła i przy­
sporzą chyżości w tćj szalonej gonitwie
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i rozaianemi chatami wiejskiemi. W podróżnych dżinie po«róc% wiIki i do nas się dobior^. nos niedo-

naszych wstąpiła nadzieja; odwagi i zimućj krwi, a zo­
staną uratowani 1

Skoro sanie zbliżyły się do krawędzi lasu, podniósł 
się nagle zwoszczyk ze swego siedzenia, a rzuciwszy 
wzrokiem struchlałym przed siebie, wyskoczył z krzy­
kiem przerażenia ze sanek, polecając młodzieńców O- 
pieca wszystkich świętych. Ńa brzegu lasu wspinała 
się sosna, ku nićj to dal susa i jak wiewiórka wdra­
pał się na drzewo. Wszystko to było dziełem jednej 
chwili, a nim podróżni zdołali zdać sobie sprawę z te­
go, co zaszło, nastąpiła scena, która rozwiązała straszną 
zagadkę.'

pozazdroszczenia! i dla tego musim ratować się, pokąd 
czas po temu. Pod naszemi stopami Dniepr zmrożony, 
w torbie naszej doskonałe łyżwy. Dnieprem dostanie­
my się niezawodnie w kilku godzinach do pierwszćj 
lepszćj budy strażniczćj, a kilka godzin jazdy na łyż­
wach to dla nas b&gatela.

— Przedziwnie, zawołał Oedón i uściskał przyja­
ciela. Bądź co bądź życie jest piękne! —

Silny wiatr wymusk&ł gdyby przezroczystą szybę 
lód na Dnieprze.

Młodzieńcy przypięli łyżwy, zabrsli pistolety, ja- 
tagany i manierki z wódką i z radosnćm hurra pu-

Rżenie rozpaczliwe, następnie łomot i trzask, huk, śeili się w niezwykłą podróż. 
. z » • • • i_ _ 2 ____n : i—OL-^zyTrlT ra{ln«nv nvła potćm szalone staczanie się w jakąś przepaść... i świat 

cały zniknął im z oczu.
Gdy po niejakim c.iasie przyszli do siebie, ogar­

niała ich ciemność nie dozwalająca rozpatrzyć się w 
położeniu.

— Zyjesz-li? — zapytał Leon swego towarzysza. 
Zyję. A co się dzieje z twojemi rękami i no-

Obai młodzieńcy przygotowali się na spotkanie gami? . . . .
nieprzyjaciela. Oedóa zdawał się w pierwszćj chwili — Cale. Lecz starajmy się dowiedzieć, gdzie je-
uie pojmować cilćj grozy niebezpieczeństwa i mniemał, steśmy.
« I •!! __ A  1 : « V. J .v i rr łAnlo [z V H'i 4 ii TP/ZP CT UTZP/P/l-że kilku strzałami spędzi z pola krwiożerczego przeci­
wnika. Nie tak Leon, którego oblicze przybrało wy -

Ofcrzyk radosny był jednakże przedwczesny.
Główne siły dzikićj armii pogoniły wprawdzie za 

końmi, na brzegu jednakże pozostała na czatach pi­
kieta złożona Z" czterech wilków.

Drużyna tn rozłożyła się obozem pod drzewem, 
na któreni dzwonił zębami nieszczęśliwy zwoszczyk. 
Najstarszy z tćj zgrai, niezawodnie weteran zaprawiony 
i doświadczony w rozbójniczćm rzemiośle oddalił się 
na chwilę ze stanowiska, aby przypatrzeć się rozpacz­
liwym wysiłkom swych towarzyszy, którym koniecznie 
zachciało się na wieczerzę smacznych kęsków koniny. 
Stary wyjadacz oblizywał się i pomrukiwał, głód wi-

raz ponurćj rezygnacyi, zwykłćj przed rozpoczęciem

9 Ł.. I
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stanowczćj ciężkićj walki.
Oedón obejrzał się i teraz dopićro przejął go dreszcz

mimowolny. ,
W niejakićj oddali spostrzegł całe stado wilków, 

zbite w jedną szarą masę, pędzące czw&łem za podró­
żnymi. ,

Trójka goniła całą silą rączych nog, ale krwio­
żercze stado jeszcze chyżćj ścigało upatrzoną zdobycz.

I coraz bardziej mai ła odległość między prześla­
dowcami i prześladowanymi; kilku harcowników dzi- 
kićj hordy zbliżyło się do sanek już na odległość strza­
łu, Leon jednakże nie pozwolił strzelać Oadónowi i ra­
dził użyć broni dopićro wtenczai — gdy odstęp bę­
dzie nieznaczny.

A na to ścigani nie potrzebowali zbyt długo eze-

Macając w lewo i prawo przekonali się, że 
leża pod sankami. Widocznie stoczyli się w jakąś roz- , -
nad"line zawiana śniegiem. Brakło jeno przednićj części doczuie dokuczał mu gwałtownie. .
sanek a z niemi i koni. Po mozolnćj pracy wydobyli Wtćrn zoczył szybujących po gładteićj powierzchni
sie szczęśliwie z przymusowćj kryjówki i wygrzebali 
z‘śniegu przynajmnićj o tyle, że mogli jak przynależy 
ocenić obecne., położenie. Otóż obaczyli, że trójka 
gnana strachem rzuciła się z kilka sążni wysokiego 
brzegu Dnieprowego, i że podróżni cudowne swe oca­
lenie tćj jedynie zawdzięczają okoliczności, iż wraz z 
sankami wpadli w miękkie posłanie śniegu, nagroma­
dzonego tutaj obficie.

Dniepru młodzieńców. Zawył «traszliwde na alarm, na 
odgłos którego trójka patrolująca pod drzewem przy­
biegła do swego wodza a zobaczywszy uciekających 
puściła się za nimi, najprzód wzdłuż brzegu a późnićj 
gdy z brzegu tego łacno można było przenieść się na 
lód szklistym goś ińcern w pogoń.

Stary wilk jednakże zatrzymał się i wytrwał na 
stanowisku aż s ado ścigające konie posłyszawszy sygnał

W czasie owe^o niemiłego salto-mortale sanki roz- o tyle zmieniło swą strategią, iż miasto harcować za 
padly eię na dwie części, tylna uwięzia w śniegu, niepewną zdobyczą z podwójną energią rzuciło się za 
z przodem zbiegły konie i dostały się szczęśliwie na upatrzonemi ofiarami. _
drugi brzeg Dniepru. Herszt ten świadom, że gonitwa po lodzie poła-

A stado wilków? czoną jest z pewnemi niedogodnościami, dowodził wy-
Stado to stanąwszy nad krawędzią spadzistego prawą wzdłuż brzegu.

wa, wolimy ich raczej wskazać jako znakomite 
okazy krótkowidzenia i niedołgztwa umysłowe­
go. Zamiast więc długich rozpraw poprzesta- 
jemy raczej na przywiedzeniu tego tylko, iż 
najznakomitsi mężowie narodu naszego od 
chwili, gdy ojczyźnie naszej upadek groził, i 
w imię obowiązku ludzkiego względem braci 
młodszej i w imię wspólnego dobra nawoływali 
nieustannie wszystkich do zajęcia się oświatą 
ludu, a wołanie to nie ustaje od stu lat przeszło. 
Dawniej w obec tego nawoływania patryotycznego 
lud zachowywał się, że tak powiemy, biernie, 
dziś sam, j^kby instynktem odgadując zkąd ra­
tunek najpewniejszy, od czasu do czasu sam 
dopomina się oświaty i wzywa bracią swą star­
szą, o pomoc w tej sprawie. Dość w tym wzglę­
dzie wskazać na Macieja Jończaka, gospo­
darza z- Kujaw, który na walnem zebraniu w 
Inowrocławiu drastycznie nawet się o to do­
pomina i rozwodzi skargi nad obojętnością star­
szych narodu w tej tak ważnej sprawie. Głos 
to nieodosobniony, moglibyśmy wiele takich 
przytoczyć a przekonarii jesteśmy, że i inne pi­
sma w tym względzie bogaty dostarczyćby mo­
gły materyał. Czyż więc to samo nie nakazuje 
gorąco sprawą się tą zająć? Czy z nas kto- 
bądź odtrąci zgłodniałego i spragnionego i głodu 
jego i pragnienia nie zaspokoi? — A tymczasem 
widzimy w okół siebie tysiące głód, i pragnie­
nie duchowe cierpiących i na to patrzymy obo­
jętnie. Dla czego? Oto — powiedzmy szcze­
rze dla tego, że zaspokojenie takiego głodu i 
pragnienia wymaga pewnego trudu i pracy a 
do tego rąk przyłożyć się nie chce, bo my za­
wsze skorzy jesteśmy do wielkich czynów i

Znajomi nasi z niesłychaną szybkością pędzili po 
skrzepłym grzbiecie Dniepru, śmiejąc się z rozpaczli­
wych wysileń trzech wilczków ślizgających się bezu­
stannie po gładkim łodzie i wywracających koziołki, 
skutkiem czego przedział między niemi a łyżwiarzami 
coraz się zwiększał. Ależ powodzenie to było chwilo­
we i zależne od kierunku rzeki. W miejscach gdzie 
Dniepr płynął w zułomach, niebezpieczeństwo wzma­
gało się, stary wilk bowiem był o tyle nie złym jeo- 
metrą, że wiedział co jest przekątnia. Podczas gdy 
ścigani zniewoleni byli trzymać się ściśle kierunku 
rzeki, przeprowadzał swych mnićj doświadczonych to­
warzyszy w prostćj linii tak, że kilkakrotnie łyżwiarze 
zmuszeni byli całćj użyć sztuki i zręczności, aby wy­
dobyć się z fatalnćj matni.

A niebezpieczeństwo nie groziło li ze strony owych 
czterech drapieżników, ci bowiem tworzyli jedynie prze­
dnią straż, po za którą o jakie kilkaset kroków w tyle 
główne posuwały się zastępy.

— Sił i odwagi jeszcze na pół godziny — ode­
zwał się Leon — dostrzegam bowiem w dali dym, a 
ten zwi stuje, że zbliżamy się do miejsca zamieszka­
łego przez ludzi.

Obaj młodzieńcy płynęli z wiatrem prawie; ogrom 
niebezpieczeństwa potęgował sprężystość ich muszku- 
łów; pot oblewał czoła, a nozdrza gorącą buchały parą. 
Na karcie tu życie lub śmierć...

Zwyciężyli jednakże.
Przedział między nimi a dziką hordą nie zmniej­

szył się na chwilę. Czterćj jeno ochotnicy nie usta­
wali w biegu i z niezmordowaną wytrwałością prze-

’ śladowali swe ofiary.
Leon pędził przodem, Oedón za nim.
Nagle pierwszy przystanął.
— Zgubionym! — krzyknął bledniejąc.
Oedón zbliżył się ku niemu i zapytał:
— Co ci się stało?
— Wszystko przepadło. Pękł mi rzemyk u sprzą- 

ki. Pozostaw mnie i ratuj się sam.
• Ah, jakże możesz tracić tak od razu głowę — 

odezwał się Oedón. —• Wydobądź z kieszeni nóż i wy­
wierć dziurkę w rzemyku. Tymczasem zmierzę się 
z temi bestyami.

— Chciałbyś? — zawołał Leon, w którego na pół 
martwe rysy wstąpiło życie na nowo — w takim ra­
zie weź i moje pistolety.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Serrs.no
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wielkich ofiar — ale praca cicha, prosta do 
smaku nam nie przypada. A jednak bez tej 
pracy cichej, małej na pozór, lecz w gruncie 
najważniejszej pono nic nie zdziałamy, weźtny 
więc raz a stanowczo do serca tę sprawę i nie 
spuszczajmy jej ani na chwilę z uwagi. Cóż 
w tej chwili czynić, zapytacie się? Oto zsze- 
regujcie się w okół Towarzystwa Oświaty lu­
dowej, dostarczcie mu środków do prowadzenia 
pracy, bez nich bowiem wielkich rezultatów ani 
się domagać ani spodziewać nie można. Oto 
zaprowadźcie w każdym domu polskim skar­
bony, do których niech grosz na oświatę wpływa
— oto niechaj okręgowi zwołują, walne zebra­
nia a na nich korzystając z dość szerokiej au­
tonomii pozostawionej każdemu powiatowi wraz 
wszystkiemi, którym sprawa oświaty ludu nie­
obojętną, rozpatrzą się w potrzebach powiatu, 
przekonają ile jest juz założonych biblioteczek, 
ile i gdzieby je można z korzyścią dla ludu 
założyć, co w kierunku szerzenia oświaty mo­
żna uczynić, jak tam pisma ludowe rozszerzyć,
— gdzieby księgarnie z dziełami literatury lu­
dowej umieścić, komuby prowadzenie bibliote­
czek ludowych i rozdawanie z niej książek po­
wierzyć należało. Dotąd jedynie powiat Ino­
wrocławski w tym sensie postąpił, obawiamy 
się jednak, by dobrze rozpocząwszy dzieło, na 
tym początku nie poprzestał.

Gdy w ten sposób statystyka nie jako u- 
mysłowa każdego powiatu przedstawioną Dy- 
rekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej zostanie, 
gdy przedstawione będą potrzeby każdej miej­
scowości, gdy nadto fundusz na oświatę hojniej 
niż dotąd wpływać będzie do kasy Towarzy­
stwa, nierównie ono większe niż dotąd odda 
usługi społeczeństwu. Do tego więc przede- 
wszystkiem wzywamy ludzi dobrej woli i tego 
się domagamy a przekonani jesteśmy, że dość 
społeczeństwu naszemu wskazać jaką gwałtowną 
potrzebę a postara się o zaradzenie takowej.
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Wiadomości urzędowe.
Przy gimnazyum w Kołobrzegu mianowany został zwy- 

ozajnynauozyoiel Fr. Sohieferdeoker nauozyoielom wyższym.
SljgiPCJI—'------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z nad Wraseśnicy, 10 grudnia.
(O mnożenia się proletaryatu pomiędzy Polakami w małych

miastach./
I (B. R.) Zapatrując się ze stanowiska zupełnie 

objektywnego na stósunki małomiejskie, można po do- 
kładnćm rozpatrzeniu się powziąść tylko to smutne 

w przekonanie, że dobre byt pomiędzy obywatelami naszy- 
b mi w mieście zmniejsza się coraz bardzićj. Że tak je”t, 
st zajrzyjmy tylko w korespondencye dziennikarskie pro- 
ai wincyi naszćj, a przekonamy się, że z małemi wyjąt­

kami przy wyborach do rady miejskiej wychodzą Po 
w lacy najwięcćj w trzecićj, rzadko w drugićj, a bardzo 
p rzadko w pierwszćj klasie. Ztąd widać, że Polacy naj- 
g; liczniejszy tworzą zastęp w klasie trzecićj, tj. najuboż­
si szćj, a w klasach pierwszćj i drugićj ustępować muszą 
tć miejsca innym narodowościom.
Qi Bieda po miasteczkach małych pomiędzy oby wa­
ta telami naszymi od lat paru coraz większa, pochodzi 
D( tak bezpośrednio z przyczyn własnych, jak tćż pośre­

dnio z przyczyn zewnętrznych, 
n Do kategeryi pierwszych i najgłówniejszych nale­
ci ży bez zaprzeczenia życie nad stan. Jest to 
m obecnie rak toczący bardzo wielką część społeczeństwa 
tri naszego. Wielu mamy takich i to bez wyjątku miej- 
~ scowości, co jakimś niewytłumaczonym powodowani

wstydem, sadzą się bezpotrzebnie, chcąc wyrównać tym, 
którzy większe mając zasoby, więcej tćż wydawać mo­
gą; co chcąc rzucić blagę w oczy innym, sami nie wi­

ar dzą, że zgotowują ruinę, w którą z czasem nie tylko 
:h siebie ale i innych wprowadzić mogą. To życie nad 

stan objawia się dalćj w owych zbytkach jakie napo­
tykać można u kobiet. Niejedna kobieta nie wspo- 

tf mni sobie tego, że pojutrze może sięgnąć będzie po- 
w trzeba po ostatni pieniądz na utrzymanie domu, że mąż 

jćj nie będzie mógł nakuć talarów, jeśli ich zabraknie, 
* lecz bez wyrzutu sumienia wyrzuca grosz na modny 

fatałaszek byleby tylko dogodzić swćj zachciance, byle 
tylko nie ustąpić iunym, choćby nawet od niśj zamo-
żniejszym.

Nie jest to prawda regułą, bo by to bardzo źle 
było, ale niestety są to rzeczy wzięte z życia, a któ- 

_ rych nie zbyt daleko szukać potrzeba. Przy podobnćm 
gospodarstwie gdzie rozchód przewyższa dochód, za­
wsze budżet domowy wykazuje deficyt, który zwolna 
prowadzi do ruiny nieuniknionćj i ludzi zamożnych 

5? stawia nieraz na równi z żebrakami. Lecz samo ży- 
ć oie nad stan nie zdołałoby tyle dostarczyć kontyngen- 

ta proletaryatowi, gdyby się na to i inne nie składały 
T okoliczności, boć nie wszyscy tyle są niewidomi, aby 

I nie mieli przewidzieć swój ruiny i często następuje
przed upadkiem szczęśliwe ocknienie i poprawa.

Drugim czynnikiem, przyczyniającym się wiele do 
i’ pomnażania biedy pomiędzy mieszkańcami miast ma- 

łych, jest mała stósunkowo liczba d o- 
«brych, a wielka za to takich rzemieślni- 

!»' k ó w, którzy mają nędzne o rzemiośle wy­
obrażenie. Stosunek ten najwięcćj zachodzi po­
między szewcami. Odkąd cechy straciły swoją powagę, 

-i odkąd rzemiosła zostały prawie zwolnione z reguł ce­
chowych, złe to, przybrało jeszcze większe rozmiary. 

Je Jest to właśnie ujemna strona prawa o „Gewerbefrei- 
heit“, że zwalnia obecnie uczni od składania rodzaju

— popisów z swćj nauki, co właśnie w cechach było rze­
czą wielkićj wagi. Ztąd pochodzi, że zatarła się teraz 
różnica pomiędzy mistrzem, czeladnikiem a uczniem, 
i każdy byle tylko zapłacił podatek procederowy, może

łeprowadzić rzemiosło, jakie mu się podoba. Czy atoli 
*« długo podobny rzemieślnik egzystować może, to rzecz 
‘inna a widoczna, że czeka go bieda, która go wnet 
zmusza innego szukać sobie zatrudnienia. Nie mogąc

— sobie w swóm rzemiośle dać rady, nie mogąc wytrzy­
mać konkurencji z innymi lepszymi rzemieślnikami, a 
ztąd nie mając sposobu do wyżywienia licznćj ozasami

rodziny, rzuca się do innćj pracy, którćj znów prawie 
. od nowa uczyć, do którćj się przyzwyczajać musi. —

Mamy zatćm dużo podobnych rzemieślników, którzy 
zatrudnioni przy budowie żelaznych kolei, żwirówek, 
przy brukaretwie, robieniu surowćj cegły i innych tym 
j odobnych pracach, wyrzekają na ciężkie czasy, przy­
pisują winę swćj biedy innym, nie zważając, że sami 
położyli pod nią fundament, nie wyuczywszy się dobrze 
rzemiosła, nie wyruszywszy się z rodzinnego gniazda 
dalej dla nabrania obszerniejszych wiadomości i wpra­
wy w swym fachu, słowem, pominąwszy w»zystko to, 
coby mu było potrzebnćm do wykształcenia się na po­
rządnego i dobrego rzemieślnika. Ale czasami nawet 
i dobrzy rzemieślnicy popadają w nędzę przez nieoglę- 
dność. Plagą dla podobnych rzemieślników jest ów 
fatalny kredyt u żydów, a szczególnićj u handlarzy 
skór, którzy biednego rzemieślnika, który bezwiednie 
wpadł w sieć zastawioną na siebie, korzystając z otwo­
rzonego sobie kredytu, wycisną jak cytrynę, tak że 
tenże pracować musi prawie tylko na żyda. Smutne 
to, ale prawdziwe, że do dziś dnia rzemieślnicy nasi

! odstraszeni formalnościami przy zaciąganiu pożyczki 
ze Spółek pożyczkowych, oddają się w ręce żydom sa­
mowolnie, bez rozwagi, mając przed sobą otwarty kre­
dyt w instytucyi, przeznaczonej prawie dla nich. To 
tćż Spófki pożyczkowe, trudniące się zarazem handlem 
skór, znaczne wykonują korzyści, największą zaś tę, że 
uwalniają niezamożnych z rąk strasznćj lichwy, a co­
rocznie obrotem kapitału z przemysłem pomnażają ma­
jątek całego towarzystwa.

Trzecią przyczyną mnożenia się proletaryatu w 
małych miastach jest napływ do nich ludności 
wiejskiój. Mieszkańcy wsi oddychający pragnie­
niem polepszenia swego bytu, nie widząc już teraz 
wielkich lub żadnych korzyści w wędrówce do Ame­
ryki, lub tóż nie mając potrzebnego na to kapitału, 
ściągają w pewnej ilości do poblizkich miasteczek, szu­
kając niby to łatwiejszego zarobku, uprzykrzywszy so­
bie uciążliwe życie na wsi, zwłaszcza jako dworski ro­
botnik. Dopóki jednakże sprowadzający się do miasta 
przybysz zmuszony był opłacać pewną kwotę na 
kupienie sobie obywatelstwa miejskiego, kwota ta od­
straszała niezamożnych wieśniaków od oeiedlania się 
w mieście. Dziś atoli mając wolny pobyt w mieście, 
nie wymagający żadnego wkupu, każdy wieśniak któ­
remu praca na wsi za trudna, woli osiedlić się w mie­
ście. gdzie ostatecznie w razie choroby lub śmierci, 
gmina o nim pamiętać musi. Iluż to podobnych przy­
byszów pracuje za bezcen u żydów, ilu z braku pracy 
niszczeje moralnie, udając się zamiast na zarobek do 
ciemnych żydowskich knajp, gdzie niszczy zdrowie ! 
swoje i siły, ilu znów oddaje się rzemiosłu prowadzą- i 
cemu prosto za kraty więzienne itd.

Wszystkie te trzy krótko rozebrane przyczyny ! 
mnożą pomiędzy gminami miejskiemi biedę, którćj za- ! 
radzić nie tak łatwo. Dobrobyt z małemi wyjątkami j 
pomiędzy naszymi obywatelami już to przez krzywdy • 
już tćż przez lekkomyślność naszą upada a na gru- , 
zach jego śmieje się i cieszy się z nas spanoszony in- i 
noplemieniec.

NIEMOT.

# Berlin, 10 grudnia. Wątpliwą podobno, 
czy skończą się obrady w parlamencie nad etatem pań­
stwa niemieckiego przed świętami Bożego Narodzenia, 
pewną natomiast, że parlament, który dla tego w sty­
czniu jeszcze raz się zbierze, 19 stycznia ma być już 
odroczony. Aż do tego czasu etat cały, projekt do pra­
wa bankowego, o ślubach cywilnych — wszystko to 
ma być załatwione. N a t. Z t g. donosi, że prace wy­
działu rady związkowej nad ustawą bankową szybkim 
postępują krokiem i że już w tych dniach przesłany 
będzie komisyi parlamentu odnośny projekt. Na na­
rady te przyjechał takie minister bawarski p. Pfretz- 
schner i zgadza się podobno na projekt utworzenia 
banku niemieckiego.

Prasa narodowo-liberalna wywiera bezustannie per­
cie na Bawaryą, ażeby i ona odwołała swego posła 
przy Stolicy Apostolskićj akredytowanego. Jak sobie 
postąpi rząd bawarski, czas bliski okaźe. To wszakże 
nie podlega wątpliwości, że w kołach liberalnych de­
putowanych bawarskich bardzo gorliwie zajmują się tą 
kwestyą. Kanclerz niemiecki — pisze N a t. Z tg. — 
zmuszać nie będzie rządu bawarskiego, ażeby odwołał 
z Rzymu hr. Tauffkirchen, ale bawarscy deputowani 
sprawę tę podniosą w Izbie bawarskićj. My od sądu 
wszelkiego wstrzymujemy się — odzywa się Kreuz 
Z tg. — radzimy tylko, ażeby powstrzymywano się 
w interesie Niemiec w tym narodowo-liberalnym za­
pale, bo ta przesadzona „Reichsfreundlicbkeit“ dotych­
czas tylko zniechęcał* nam umysły południowych państw 
niemieckich.

Jutro obradować będzie parlament nad etatem woj­
skowym, przyjąwszy w dniu wczorajszym projekt do 
prawa orzekający, że z 21 rokiem życia zaczyna się 
w Niemczech pełnoletność.

FRANGYA.

# Paryż , 9 grudnia. J ournąl des Debata 
zamieszcza artykuł o położeniu fiuansowćm, który 
ma pochodzić według Corr. .Havas, jeśli jui 
nie z pod pióra to z natchnienia ministerstwa skarbu. 
Tu obliczono niedobór z r. 1874 na 60 mil. fr., co się 
zaś tyczy budżetu na r. 1875, rubryka rozchodów wy­
nosi 2,584,452,831 fr. Minister mniema, że niedobór 
wzrośnie w roku przyszłym do 100 mil. franków. Co 
się zaś tyczy budżetu na r. 1876, to zdaniem Jour, 
des D e b. rząd znajdzie się w obec rosnących wy­
datków w rzeczywiście kłopotliwćm położeniu i będzie 
musiał odwołać się do skarbu publicznego. O znaczniej­
szych oszczędnościach w obec wzmagających się wy­
datków na reorganizacyą armii trudno myśleć. Dla wy­
równania trudnego położenia żąda minister skarbu po­
mnożenia i zupełnego przekształcenia personalu admi- 
metracyi a to celem zapobieżenia praktykującym się 
na obszerną skale różnym przeniewierzeniom. Obok 
tego chciałby zmienić taryfę taks cukru i poddać cu­
krownie i rafinerye ściś ejszćj niż dotychczas kontroli. 
W końcu oświadcza, że spodziewa się pewnych korzy­
ści z bezpośrednich podatków a to skutkiem nowego 
podziału podatku gruntowego, osobistego i od przesyłek 
pocztowych i kolejowych w Algsrze.

Na ostatnićj radzie ministeryalnćj omawiano zaj­
ścia w parlamencie niemieckim nie z 4 lecz z 5 gru­
dnia.

HISZPANIA.

O Madryt, 7 grudnia. Univers zamieszcza w 
swych szpaltach długą listę nominacji ogłoszonych

przez don Karlosa. Dorregaray został mianowany na­
czelnym wodzem armii centra, Lizzaraga otrzymfł do­
wództwo w Katalonii, Tristany awansował nadowódzcę 
gwardyi królewskićj. Don Karlos formuje sobie na 
gwałt gwardyą i uczestniczy w egzaminach, jakim pod­
dać zniewoleni są ci oficerowie, co pragną być zalicze­
ni w skład tćj gwardyi. Osławiony Saballs, którego 
piersi udekorował pietendent wielkim krzyżem orderu 
za wojskowe zasługi zaprzysiągł straszną zemstę woj­
skom rządowym z powodu rozstrzelania Lozan’a, je­
dnego z najniebezpieczniejszych siepaczy karlistowskich. 
Kampania zimowa jest już ostatecznie postanowioną 
rzeczą. Loma wyruszył ponownie w kierunku Irunu, 
celem uderzenia z północy, podczas gdy wojska skon­
centrowane w Bilbao posuwają sie ku Órdunna, a Mo- 
riones trzyma w szachu CarrascaFa. Trzydzieścipięć 
tysięcy ostatniój rezerwy przydzielone zostaną już w 
tych dniach do armii północnćj. Z Logrono donoszą 
do zagranicznych dzienników, że Serrano około 10 gru­
dnia przybędzie do armii północnćj i stanie główną 
kwaterą w Mirandzie. Szefem sztabu mianował jene­
rała Ruiz-Dannę, jednego z młodszych i zdolniejszych 
jenerałów^ tenże jeździł do Madrytu, aby społem z mi­
nistrem wojny ułożyć plan kampanii. Według Epo- 

a znany mnich Santa-Cruz praktykuje rzeczywi­
ście na nowo swe rzemiosło na czele dość silnego od­
działu.

SERBIA.
Białogród, 8 grudnia. Przekształcenie 

gabinetu serbskiego tern większe obudziło zdziwienie i 
wrażenie, że wszyscy wróżyli dotychczasowemu gabi­
netowi Marinawicza długi żywot, ceniąc w nim czło­
wieka umiejącego w danych stósunkach najzręcznićj 
jeszcze sterować kołatanym okrętem państwowym. Na­
zwiska nowego ministerstwa, to po większćj części nie 
znane wielkości. Najwybitniejszym członkiem tego ga­
binetu jest niezawodnie Zumowicz, nowy prezes ga­
binetu i następca Murynowicza. Był on pierwćj mini­
strem spraw wewnętrznych i jako taki uchodził w o- 
czach swoich kolegów za zamaskowanego demokratę 
socyalnego, niebezpiecznego państwu człowieka i wro­
ga panującćj dynastyi, co wszystko zniewoliło go do 
podania się do dymisyi. Dziś w ten sposób spotwa­
rzony minister stanął na czele rządu i jest osobistością 
stanowiącą o losach Serbii. Myśl, będąca gwiazdą prze­
wodnią nowego rządu jest podobną, według telegra­
mów, do tćj, jaką kierował się upadły gabinet: 
„Wolność i reformy.“ — Ostatnie zmiany w łonie rzą­
du doznały w ogóle przychylnego przyjęcia.

Osobna deputacya wręczyła dziś księciu adres 
skupczyny. Książę w te odezwał się słowa do depu- 
tacyi: „Niewymownie cieszę się widząc że naród z 
pełnćm jest do mnie zaufaniem. Rzeczywistym czyn­
nikiem prawdziwego dobrobytu i szczęścia każdego na­
rodu jest ożywiona duchem konstytucyjnym, duchem 
porządku i poczucia prawa reprezentacya narodowa.“

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy z Cerekwioy pod Bor­

kiem od N. N. tal. 2 sgr. 15; kwotę tę jednooześaie przesialiśmy 
do kasy Towarzystwa Oświaty luaowój.

PROCES

hr. Harry Arnima.
[Ciąg dalszy.]

Po odczytaniu oskarżenia dłuższa wywiązała się 
dyskusya między prokuratorem Tessendorfem a obroń­
cami pp. Munklem i Dockhornem ‘co do kompetencyi 
sądu, pzyczćm podniesiono ze strony obrony, że domi- 
cilium hrabiego Arnima w czasie pierwszego uwięzie­
nia było w Nassenhaide a nie w Berlinie, że więc sąd 
berliński nie był kompetentnym do prowadzenia śledz­
twa. Prokurator utrzymywał natomiast, że tn ma 
miejsce tak forum domicilii, ponieważ hrabia Arnim 
od 1 października na Paryzkim placu pod nr. 4 najął 
mieszkanie i zapłacił komorne za czwarty kwartał, ja­
ko tćż forum delicti commissi, bo sądem właściwym 
dla wszystkich ambasadorów i posłów jest berliński 
sąd powiatowy. Nadmienić tutaj należy, że adwokat 
Munkel w dłuższćm swćm przemówieniu jak najo- 
strzejszćj poddawał krytyce postępowanie prokuratora, 
podniósł, z jakim pospiechem i z jaką bezwzględnością 
traktowano hrabiego, użalał się na dziwny rodzaj pro­
wadzenia śledztwa a w końcu wypowiedział, że oska­
rżenie tak jest oryginalne, że nad nićm rozprawiać pra­
wie nie mobna. W odpowiedzi swćj odparł między 
innemi prokurator, że p. Munkel jest tą osobą, za 
którćj pośrednictwem niektóra dokumenta odesłane zo­
stały przez hrabiego. Dla tego — są słowa prokura­
tora — byłoby dla nas ważnćm, gdybyśmy dowiedzieć 
się mogli, w jaki sposób znaleziono i oddano papiery; 
nigdy jeszcze nie było mowy o tćm, ażeby obrońcćw 
cytowano jako świadków, a ja przez wzgląd na to, że o- 
skarzony tyle ma zaufania do swych obrońców, bar- 
dzobym żałował, gdybym mu ich odebrać musiał a to 
tćm więcćj, że sposób, w jaki bronią sprawy, wyjść 
może tylko na korzyść oskarżenia.

Tutaj nadmienił obrońca Dockhorn, że ostatnie słowa 
prokuratora nie zgadzają się z prawdą, bo on (Dock­
horn) na rozkaz prokuratora komisarycznie był słucha­
ny jako świadek. Ta okoliczność nie posłuży z pewno­
ścią na korzyść oskarżenia. Co się zaś tyczy dyskusyi 
pod względem osobistości, to jasnćm mi było od po­
czątku zaraz — tak mówił p. Dockhorn — że osoby 
prokuratora od sprawy samćj oddzielić nie można. Pa­
nowie, którzy w skład wchodzą sądu, (przyznają z pe­
wnością znając mnie od lat 12, że aie łatwo wdają się 
w osobistości, ale sposób w jaki przemawiał prokura­
tor, zmusił mnie do tego, i jeżeli sąd nie jest w stanie 
nas bronić przed zarzutami prokuratora, wtedy odwo­
łam się do opinii publicznćj. Po przemówieniu tćm od­
roczono posiedzę ie do goduny 3ćj. Przy rozpoczęciu 
dalszego postępowania przytoczył przewodniczący moty- 
wa, dla których deputacya uważa się za kompetentną 
w toczącćj się sprawie i przystąpił do śledztwa.

Przewód. Panie hrabio, oświadcza się co do 
punktów 2 i 3 i oskarżenia, czy masz się za winnego, 
czy sądzisz, że wszystkie odnośne papiery twoją są 
własnością?

Oskarżony. Tak, większa część papierów znaj­
duje się w sądzie.

Przewód. Chcę się poprawić — więc pięć roz­
porządzeń i jedno sprawozdanie. Te pan masz w biór- 
ku, które wypakowano z krzyni i nie wiesz, gdzie się 
znajdują.

Oskarż. Późnićj się wykaże, że te papiery tylko" 
się zarzuciły.

Przewód. O innych papierach z wyjątkiem 
tych, które p. Munkel oddal, nic nie możesz powie­
dzieć? Nadmieniam jeszcze, co niewątpliwie panu jest 
wiadomóm, że co oskarżenie zarzuca, przewidzianćm jest 
§ 173 i że według zwyczajów międzynarodowych, am­
basadorowie, posłowie pod względem dyscypliny pod­
legają odnośnemu ministerstwu a w obecnym przypa­
dku ministerstwu spraw zagranicznych. Czy pan są­
dzisz, że twój stósunek tćj zależności zmienił się przez 
to, że poszedłeś na odstawkę?

Oskarż. Tak, stósunek ten zupełnie przestał 
istnieć.

Przewód. Więc jesteś tego przekonania, że 
opuszczając służbę zerwałeś wszelkie stósunki z mini­
sterstwem ?

Oskarż. Nie jestem już w żadnym stósunku 
zależności do ministerstwa spraw zagranicznych.

Następnie toczyła się dyskusya między przew« dni- 
czącym a obrońcami co do kwestyi, czy reskrypta mi- 
nisteryalne z roku 1871 i 1873, orzekające o stósunku 
posłów do ministerstwa spraw zagranicznych, dosło­
wnie czy też urywkami mają być odczytane. Sąd 
uznał potrzebę odczytania dosłownego. Z reskryptów 
tych ma się wykazywać, że od czasu do czasu odbywa 
się rewizya archiwów, z których się wydalają te pa­
piery, które za niepotrzebne są uznaie. Zanim prze­
wodniczący przystąpił do wysłuchania świadków Ke­
niga i dyrektora biura centralnego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Rolanda, zapytuje się oskarżone­
go, czy przyznaj e, że złożone w pruskich kancelaryach 
i archiwach akta mają być kontrolowane i prowadzone 
według numerów.

O s k. Tego przyznać nie mogę. Trzebaby tu 
wprzód rozstrzygnąć kwestyą zasadniczą, o ile te od­
czytane przepisy przeszły na państwo niemieckie. O- 
prócz tego muszę nadmienić, że o tych przepisach po 
raz pierwszy dzisiaj się dowiedziałem.

Świadek König nie może nic stanowczego po­
wiedzieć, czy przepisy dwóch przeczytanych rozporzą­
dzeń za obowiązujące uważać należy przy prowadzeniu 
przesyłek zagranioznych, przypuszcza jednakowoż, że 
wchidzą w zastósowauie, tj. że wszystkie koresponden­
cye urzędowe należy zapisać do archiwum zagrani­
cznego poselstwa. Naturalnie zależy to od opinii szefa, 
co nosi na sobie charakter prywatny, a co kwalifikuje 
się do archiwum.

Świadek Roland od 1818 do 1862 czynnym był 
przy poselstwie, a od r. 1865 dyrektorem jest biura 
centralnego ministerstwa spraw zagranicznych; oświad­
cza, że wszystkie papiery, które nadchodzą, zapisuje 
się do żurnala i że bywają przedkładane bez wyjątku.

Przewód. A nadchodzące rozporządzenia do- 
stają bieżące numera?

Roland. To nie należy do mego zatrudnienia. 
Ja tylko wiem, że każda przesyłka ma numer i że do- 
staje numer bieżący. O szczegółach nic powiedzieć nie 
mogę, bo to dotyczy innego biura.

Przewód. Czy panu wiadomo, że sprawozda­
nia z przesyłek zapisują się pod bieżące numera?

Roland. Każda przesyłka ma mieć bieżący numer. 
Jest regułą, że każde pismo ma mieć swój numer, zwy­
kle na to uważają.

Przewód. Czy nie wyszło jakie postanowienie, 
któreby innćj w pewnych r azaeh kazało się trzymać 
procedury ?

Roland. Tego nie wiem.
Przewód. Czy tak było w urzędzie spraw za­

granicznych?
Roland. Każde rozporządzenie odchodziło i przy­

chodziło pod bieżącym numerem a odchodzące rozpo­
rządzenia i przychodzące sprawozdenia natychmiast są 
żurnalizowane.

Przewód. Jakie rozporządzenia wydano w tym 
wzglę ?zie?

Rola nd. Na to odpowiedzieć nie umiem.
O s k ar z o n y. Proszę spytać się świadka o to, 

czy poufne i tajne sprawozdania nadchodzą często bez 
numerów.

Roland. Co ja dostaję, zostaje natychmiast żur­
nalizowane. Tajne sprawozdania przychodzą zapieczę­
towane, szef je otwiera; skoro przychodzą do biura, 
zostają żurnalizowane.

Przewód. Tego rodzaju sprawozdania nie mają 
numerów i przy innych przesyłkach.

Obrońca Dockhorn. Chciałbym iść o krok 
dalćj. Więc nadchodzą nie tylko takie sprawozdania, 
które wcale nie mają numerów ale odchodzi także wiele 
sprawozdań, które również nie mają numerów?

To mi przyzna znawca.
Przewód. Zdarza się, że niektóre sprawozdania 

nie dochodzą wcale rąk pana? Pytam się, czyś pan 
słyszał o tćm, że przyszły jakie sprawozdania, których 
nie miałeś w ręku?

Roland. Ja sądzę, że nieraz się tak zdarzało.
Przewód. W takich razach widziałeś jedna­

kowoż zawsze kopertę ?
Roland. Tak.
Przewód. Ale co papiery zawierały, tego nie 

wiesz ?
Roland. Na kopertach jest adres posłów, a ich 

ręka jest mi znaną.
Przewód. To pan możesz poprzysiądz.
Świadek stwierdza zeznanie przysięgą.
Przewód. Chciałbym jeszcze panu przedłożyć 

żurnale, które nadesłano z poselstwa w Paryżu.
Oskarżony hrabia Arnim. Zdaje mi się, że 

poznaję rękę pana Hammerdörffera, sądzę jednakowoż, 
że wypełniono dopiero po moim odjeździe, bo ja tych 
żurnalów nigdy nie widziałem, a przynajmnićj bardzo 
rzadko.

Na tćm kończy się pierwsze posiedzenie a prze­
wodniczący odracza posiedzenie aż do czwartku na go­
dzinę 10 z rana.

Posiedzenie czwartkowe rozpoczęło się zapowiedzią 
przewodniczącego dyrektora Reicha, że celem udowo­
dnienia winy oskarżonego odczytać należy korespon­
dencją pomiędzy oskarżonym a ministerstwem spraw 
zagranicznych co do wydania depesz. Skutkiem tego 
odczytuje pisarz sądowy odaośne dokuments, rozpoczy­
nając od sprawozdania tersźnieiszego posła w Paryżu ks. 
Hohenlohe z dnia 8 czerwca 1874. Sprawozdanie ks. 
Hohenlobe wymienia różne dokumenta kościelno-poli- 
tycznćj treści, których nie ma w archiwum poselstwa. 
Dalćj odczytuje pisarz sądowy okólnik ministerstwa 
spraw zagranicznych z dnia 15 czerwca 1874, wystó- 
sowany do hr. Arnima a wzywający go do oświadcze­
nia, gdzie się zaginione znajdują dokumenta. Hrabia 
Arnim odpowiedział na ten okólnik pismem datowa- 
nćm z Karlsbadu pod dniem 19 czerwca, oświadcza­
jąc, że żądane dokumenta są jego własnością i zawie­
rają poufne rozmowy jego z panem Thiersem. Wedle 
brzmienia odczytanych następnie dokumentów ofiarował 
oskarżony odnośne dokumenta późnićj do dyspozycji



ministerstwa spraw zagranicznych, uniewinniając się 
tćm» że nie mógł tego pierwój uczynić, bo nie chciał 
tak ważnych dokumentów powierzać poczcie. Pod dn. 
23 czerwca przesłał hr. Arnim z Karlsbadu klucz do 
portfelu, w którym miały się znajdować wszystkie wa­
żne dokumenta, będęce w jego posiadaniu. — Ze spisu 
znajdującego się w aktach okazuje się, że w ambasa­
dzie paryzkićj brakuje 83 dokumentów.

Obrońca Dockhorn zapytuje, czy to sę już wszy­
stkie dokumenta, jakich brak w ambasadzie pary- 
ekićj, bo interes oskarżonego wymaga zaznaczenia tćj 
okoliczności.

Przewód.: Zaznaczam, że w aktach nie masz 
żadnćj wzmianki, aby miało brakować więcćj jeszcze do­
kumentów.

Pod dniem 26 lipca zawezwało ministerstwo spraw 
zagranicznych hr. Arnima do wydania innych jeszcze 
dokumentów, _ bo prócz oddanych przezeń, brakuje je­
szcze wiele nie zapisanych w żurnalu, a za które od­
powiedzialnym jest hr. Arnim. Hr. Arnim odpowie­
dział na to, że nie posiada więcćj dokumentów. Pod 
dniem 30 lipca odpowiedział oskarżony na pismo pana 
Bulowa, że nie ma obowięzku dawać ministerstwu 
spraw zagranicznych więcćj objaśnień, bo zależy od dy­
spozycji króla i cesarza a nie ministerstwa spraw za­
granicznych. Dokumentów oddanych ministerstwu 
spraw zagranicznych przez hr. Arnim-Schlagenthin 
(syna oskarżonego), nie wziął oskarżony z archiwum 
ambasady, bo takowe nigdy nie należały do archiwum 
poselstwa. Rewizya archiwum nastąpiła w drugim 
miesięcu po wyjeździe oskarżonego z Paryża, a zatćm 
trudno będzie dowieść, że dokumenta zniknęły z am­
basady podczas jego urzędowania.

Hr. Arnim uważa niektóre z dokumentów za pry­
watny swą własność, tak n. p. okólnik kanclerza za­
rzucający mu, że mało troska się o rozwój swej ojczy­
zny i że Kreuz-Ztg. za rządowy uważa organ. — 
Wielu z żądanych od oskarżonego dokumentów, nie 
doręczono mu wcale ale jego ówczesnemu zastępcy. 
W każdym razie musi oskarżony uważać dokumenta, 
na których kanclerz opiera swe przypuszczenia, iż hr. 
Arnim ma na celu pokrzyżowanie jego polityki, za 
prywatną swą własność, bo takowe nieodzownemi są 
do obrony własnych praw. Jeżeli ministerstwo spraw za­
granicznych innego jest zdania, w takim razie sąd bę­
dzie musiał rozstrzygać.

Pod dniem 5 sierpnia odpowiedziało ministerstwo 
spraw zagranicznych, że lubo hr. Arnim postawionym 
jest do dyspozycyi, obowiązanym jest do przyjęcia in­
nych urzędów, bo jest zawsze urzędnikiem minister­
stwa spraw zagranicznych a chociaż podał się do dy- 
misyi, nie można okoliczności tćj inaczćj tłumaczyć jak 
tylko, że ministerstwo spraw zagranicznych tymcza­
sowo tylko zrzeka się jego usług. Dopóki więc 
nie wyda król innego rozporządzenia, pozostaje hr. Ar­
nim urzędnikiem ministerstwa spraw zagranicznych 
i odpowiedzialnym jest eo ipso za powierzone mu j do­
kumenta. Pojęcie o prywatnym charakterze dokumen­
tów nie jest uzasadnionćm a zachowanie się hr. Arni­
ma jest karygodnćm. Obrońca Munkel oświadcza, że 
w aktach nie masz odpowiedzi hr. Arnima na ostatnie 
pismo ministerstwa spraw zagranicznych, i wnosi, aby 
odpowiedź tę sprowadzono z ministerstwa spraw zagra­
nicznych, bo jeżeli odczytuje się korespondencya, nale­
ży ją odczytać w całości. Obrona będzie musiała w 
swćm plaidoyer potrącić o tę korespondencyą. Sąd po­
stanawia zażądać od ministerstwa spraw zagranicznych 
odpowiedzi hr. Arui»na. Oskarżony przyznaje autenty­
czność odczytanćj korespondencyi, zauważa tylko, że 
nie masz w niój ostatnićj jego odpowiedzi do pana Bu­
lów. Oświadcza dalej, że okólnik zrywający stósunki 
ówczesnego posła z ministerstwom spraw zagranicznych, 
znajduje się w posiadaniu zaufanej osoby, reszta zaś 
dokumentów pisaną jest w takim tonie, że nie złożył 
ich w archiwum, ale wziął je do swych aktów osobi­
stych, które owinięte były w okładkę z napisem „Spra­
wy zatargu.“

Przy wyjeździe swym zabrał je z sobą, bo nie 
wątpił o tćm, że są prywatnemi jego listami, które 
wszystkie znajdowały się w dniu 4 października po za 
granicami Prus. W lipcu już, gdy półurzędowe dzien- 
niki zaczęły go nazywać nieprzyjacielem pań­
stwa, nie czuł się bezpiecznym i wszystkie swe pa­
piery umieścił po za obrębem Prus.

Oskarżony zapytany o telegraficzną depeszę znaj­
dującą się w aktach, wystosowaną z Berlina do kores­
pondenta Newyork Herald p. Murray w Lon­
dynie a odnoszącą się Jo rozpoczętego śledztwa, oświad­
cza, że nie zna ani depeszy, ani adresata. Oskarżony 
nazwany jest w depeszy A 1 c o m, reszta zaś osób ró­
wnież ukrytą jest pod przybranemi nazwiskami.

Przewód. Czyś pan okólnik dotyczący posel- 
•twa państw średnich uważał także za korespondencyą 
prywatną? To zdaje mi się niepodobnymi

Osk. Wziąłem go do mych aktów prywatnych, 
bo był w bezpośrednim stóeunku z okólnikiem doty­
czącym zapatrywań moich na pruską politykę.

Przewód. Na okólnikach znajdują się ironiczne 
uwagi, juk: „Oho, nanu, o Pawle, Pawle!“ „Znowu 
baśnie od Edwina.“ (Imię feldmarszałka Manteufla.) 
„Niechaj on (kanclerz) kozaków swych lepićj dozoruje.“ 
— Oskarżony prosi, aby uwag tych nie odczytywano.

Przewodniczący zauważa, że cała korespondencya, 
o którćj mówi 2 punkt oskarżonia, znajduje się w do- 
słownćm brzmnieniu w aktach. Zapytuje więc, czy ma 
kazać odczytać takową. Obrona zastrzega sobie odczy­
tanie korespondencyi.

Prokurator wnosi, aby odczytano całą do 2 punktu 
oskarżenia należącą korespondencyą i zaznaczono o ile 
takowa jest przywatnćj natury.

Obrońca Dockhorn. Obrona ma tylko na 
celu zaznaczenie z okólników, że zarzuty kanclerza nie 
noszą urzędowego piętna, ale dotyczą tylko osoby am­
basadora. Chwilowo wstrzymuje się obrona od wszel­
kich w tćj mierze wniosków, bo nie wszyscy jeszcze 
obrońcy znają treść korespondencyi.

Sąd ustępuje na stronę i uchwala, że tymczasowo 
odczytane będą tylko okólniki a nie sprawozdania. Za- 
czćm odczytuje pisarz sądowy okólnik z 8 listopada 
1872, wręczony przez polowego Strzelca. Okólnik ten 
zawiera poufne doniesienie jenerała Manteuffla i zapy­
tuje zarazem hr. Arnima, czy takowy powiedział do p. 
St. Vallier, że Francya przez Gambettę i komunę 
przyjdzie do militarnego rządu, jeżeli zawczasu nie o- 
bierze monarchioznćj formy rządu. — Celem wyjaśnię 
nia sprawy odczytuje pisarz sądowy poufny list jene 
rała Manteuffla, pisany pod niem 2 listopada 1872 d< 
kanclerza, w którym znajduje się powyższe oświadczę 
nie hr. Arnima z uwagą, że takie oświadczenie posła 
w obec francuzkijgo dyplomaty, sprzeciwia się intere­
som Niemiec potrzebujących wewnętrznego pokoju 
Francyi dla jak najrychlejszego spłacenia przez nią 
kontrybucyi wojennćj.

Następnie odczytują sprawozdanie brał ¡ego Ar-

nima o okólniku kanclerza, który oskarżony nazywa 
zupełnie poufnćm pismem. Sprawozdanie to datowane 
z Paryża pod dniem 12 listopada 1872 nazywa spra­
wozdanie jenerała Manteuffla niezrozumieniem rzeczy, 
bo p. St. Vallier w przytoczonćj rozmowie z hr. Ar- 
nimem nazwał się sam legitymistą. Nieprawdą jest, 
że hr. Arnim polecał jak najrychlejszy powrót do mo­
narchii i wymienił kandydata na tron. Uderza, że je­
nerał Manteuffel w tym oświadczył się duchu, bo pier­
wój godził się zupełnie z zapatrywaniami hr. Arnima 
i uważał za konieczne do zapłacenia kontrybucyi wo­
jennćj, utrzymanie rządów p. Thiersa. Jenerał Man­
teuffel byłby lepićj zrobił, gdyby się był lepićj poin­
formował o rozmowie hr. Arnima z p. St. Vallier.

Oskarżony ubolewa, że pismo to tu odczytano, bo 
lubo nie ma żadnego powodu do wysokiego szacunku 
dla jenerała Manteuffla, oświadc-yć przecież musi, że 
list jego dał pierwszy powód do zatargu.

Okólnik z dnia 23 listopada 1872 prostuje zapa­
trywania posła co do francuzkich stsósunków. Żaden 
rząd francuzki nie będzie zwlóczył z zapłatą kontry­
bucyi a monarchiczna Francya będzie większćm nie­
bezpieczeństwem dla Niemiec aniżeli rząd republikań­
ski. Z legitymistami nie mogą Niemcy iść ręka w 
rękę, bo takowi ultramontańską rozpoczną politykę. 
Że zaś ks. Bismarck nie podziela zapatrywań hr. Ar­
nima co do niebezpieczeństwa dla Niemiec ze strony 
Francyi, musi więc na to uważać, aby poseł za gra­
nicami państwa nie prowadził żadnćj odrębnćj polityki.

Okólnik z 20 grudnia 1872 ostrzega posła, aby 
zapatrywania swe co do stosunków Francyi dokładnie 
wziął pod rozwagę, zanim je przęśle do Berlina. W ka­
żdym razie powinien wykreślić wszystkie zapatrywania 
sprzeciwiające się zapatrywaniom kanclerza, bo kierownik 
polityki jest do posła w takim stosunku, jak jenerał 
dywizyjny do jenerała brygdy. Zamiarem Niemiec 
nie jest zrobienie Francyi silną i zdolną do przymie­
rzy przed zupełnćm przeprowadzeniem frankfurtskiego 
pokoju.

Dalsze okólniki zwracają uwagę oskarżonego na 
to, że przedewszystkióm poddać mu się należy rozka­
zom i polityce ks. Bismarcka, a niestosowanie się do 
rozkazów i zamiarów kanclerza jest nieposłuszeństwem 
w obec cesarza.

Obrońca Dockhorn wnosi o przesłuchanie pro­
fesora Levis w kwestyi, czy oskarżony naradzał się 
z nim jaki sąd rozstrzygać ma o naturze zatrzymanych 
dokumentów, sąd cywilny, czy karny.

Na wniosek obrony odczytano następnie jeszcze 
cztery dokumenta, nie poruszone przez oskarżenie, ale 
odnoszące się do rzeczy. Pierwszy z tych dokumen­
tów, noszący datę 24 lutego 1874, zawiadamia hrabiego 
Arnima o złożeniu go z urzędu ambasadora w Paryżu. 
Dokument drugi donosi hr. Arnimowi, że cesarz za­
mierza powierzyć mu poselstwo w Carogrodzie, trzeci 
dokument zawiadamia urzędownie oskarżonego o nomi- 
nacyi na posła w Carogrodzie; czwarty wreszcie doku­
ment nakazuje hr. Arnimowi doręczenie prezydentowi 
Mac-Mahonowi listów odwołujących go z poselstwa do- 
pićro po wyzdrowieniu żony, bo ks. Hohenlohe, jego 
następca, dopićro po zamknięciu parlamentu przyjedzie 
do Paryża.

Po odczytaniu powyższych dokumentów solwowa- 
no posiedzenie aż do 3 godziny z południa.

(Ciąg ¡dalszy nastąpi).

Osti&tfiiie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 11 grudnia. Proces Arnima. — 
Po odczytaniu pisma Arnima do ministerstwa 
spraw zagranicznych z dnia 11 sierpnia 1874, 
następuje dalsze słuchanie świadków. Tajny 
sekretarz Schewen, nie zeznaje nic ważnego. 
Obrońca Dockhorn twierdzi, że sekretarz po­
selstwa Hollstein wyznał oskarżonemu w gru­
dniu 1873, że otrzymał rozkaz zdawania spra­
wy o hr. Arnimie. — Sąd uchwala powołać 
drogą telegraficzną sekretarza poselstwa Holl­
stein a.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 11 grudnia.
* Ks- Jankę będzie miał w poniedziałek dnia 14 bm. 

w towarzystwie przemysłowóm odozyt: „O dramacie w Poi- 
806. Ili.

* Trzymarkówki. Na dokońozenie budowy teatru
polskiego otrzymaliśmy od pani Arturowój hrabiny Su­
mińskiej z Ryńska marek 20, oraz po trzy marki od 
pp. Edwardowój Trzoińskićj, Edwarda Trzoińskiego 
z Poznania i Bożewskiój z Drezna; od p. M. Berna teina 
wlaścioiela piwiarni, 6 m. i ze składek na piwie u Falka w oitt- 
gu czterech dni 6 na. fen. 38, — nadto pół marki (stempel 
pocztowy Gembice) od dzieci polskich wraz z następujaoemi 
wierszykami: ”

» M.

do

5{y T°ńk'e dzieoi — z nad brzegu Noteci r-
Widząo, że Ojoieo — Matka ręką ofiarną 
Na teatr polski — gdzie oświata nęci,
„Markową“ składką — ochoczo się garną:
Stanowoap sobie dziś już ślubujemy,
Ze żadnćj od Mamy „Gwiazdki“ nie przyjmiemy,
Ze znacząc grosz na Teatr Narodowy 
Słabą rączką przyozynim się do tegoż budowy.
A więo dziatwo! z nad Obiy — Orli i Warty 
Rączo za nami.— ohoćby „pólmarkówką;“ ’
¿atuerzcie grosik od jakićj gry w karty 
Slijoie na ołtarz przybytku gotówką.

* n . . . „ . Braoia T... » T... r.
Dziesięcio-fenygówka. Na budowę teatru polskie­

go otrzymaliśmy dziesięć fenygów nowego stempla od bie­
dnego wyrobnika, który słysząo, że panowie, jak mówił, dają 
pieniądze na polski teatr, prosił, aby choć tyle od niego 
przyjąć, bo i on ohce swój grosz dać na Polskę. Z chęcią przy­
jęliśmy te fenygi są onelnam najdroższe, bo są miarą świadomości 
polskiej pośród ludu.

I innym podobnym datkom pośrednictwo nasze ofiarujemy.
— * Stowarzyszenie drukarzy polskich urządza w 

sobotę, dnia 12 bm, o godz. 8 wieczorem, na sali Stów. czel. 
kat. w starćm gimnazymn, prelekoyą, na którćj czytać bę­
dzie p. dr. Jarnatowski „O niewidzialnych wrogaoh w 
powietrzu.“ Zarząd Stów. druk. poi. ma nadzieję, że po­
wyższy temat dla swćj ważnośoi zgromadzi lioznie tak człon­
ków jako tćż i gości obojój płoi.

— * Fotograf tutejszy p. Szymonowicz sprzedaje fo­
tografie pomnika znanego w Niegolewie, w rozmaityoh wię­
kszych i mniejszych formatach po cenie od 5 agr. do 1 tal. 
Bardzo to stosowne podarki na gwiazdkę dla rodzin polskioh.

— * Kodeks dyplomatyczny Wielkopolski. Podawszy 
już niektóre szczegóły dotyczące wydawnictwa Kodeksu dy­
plomatycznego Wielkopolskiego, dziś dorzuoamy do te­
go jeszeze słów kilka:

Pan Zakrzewski wziął na siebie przepisanie wszystkioh 
oryginałów i transumptów znajdująeyoh się na obszarze Wielko-

Colski, (z któryoh jednikże p. Smolka w czasie swego tutaj po- 
ytu już blisko 200 sztuk odpisał) również topografiozne tyohże 

opracowanie.
Pan dr. St. Smolka wziął zaś na siebie wyszukanie wszy-

stkioh drukowanyoh dokumentów tyoząoyoh się Wielkopolski, 
a po kilkudziesięciu dziełach rozrzuoonyoh, wypisanie i kola- 
cyonowanie tychże. Dalój zajmie się opracowaniem krytyoznóm 
oałego materyału oo do strony zewnętrznej, t. j. oceni tegoł 
autentyczność, uozyni porównanie dokumentów już gdzieindzićj 
dmkpwauyoh z nowo się wydawająoemi i doda objaśnienia ró­
żnego rodzaju, nie wchodząc wszakże w wewnętrzną treść, co 
się uczonćj publiczności pozostawia.

Wreszcie podjął się p. Smolka przez swe związki w uczo­
nym świście wydobyć materyał z arohiwów warszawskiego 
i wrocławskiego.

— * Redaktor odpowiedzialny Kuryera Poznańskiego 
p. Ludwik Gayzler zaozął dnia wczorajszego odsiadywać 
karę dwutygodniowego więzienia, na jakie za przestę­
pstwo praw prasowych skazany został. Kuryera podpisuje 
teraz jako redaktor odpowiedzialny p. Józef Żórawski.

— * Nowy znowu po naszśm Księstwie uwija się oszust: 
Idzi Andrzejewski, który twierdząo, że w sukni zakonnój 
chodzić już nie wolno, wyzyskuje w ubiorze cywilnym ludzi 
poczciwych, szczególnie gospodarzy wiejskich, wyłudsająo z nich 
grosze na cele niby klasztorne. Idzi Andrzejewski ma lat 42, 
a jest wzrostu nizkiego. Ostrzegamy publiczność przed tym 
oszustem.

— * Po dwnkrotnóm już odroczeniu odbył się nare- 
szoie dnia wczorajszego pr.ed wydziałem karnym sądu powia­
towego śremskiego termin w sprawie przeciw kg. dziekanowi 
Rz eźnie ws ki emu z Jarocina o rzucenie ekskomuniki na ks. 
Kubeczaka z Książa. Ks. Rzeźniewski na termin nie stanął; 
wydział zaś skazał go zaocznie za rzeczoną ekskomunikę, wy­
konywanie praw biskupich, publiczną obrazę i bezprawue wy­
konywanie urzędowych funkoyi duchownyoh na 220 lat. grzy­
wien lub 3 miesiące 6 dni więzienia.

-- * Wieś Jarentowice pod Wąbrzeźnem, przeohrzconą 
dawniój na Jerrentowitz, przechrzeono na nowo na Arnold«hof.

— * Sąd powiatowy w Kępnie rozkazał dnia 8 bm. aresz­
tować ks. prodziekana i proboszcza Pągowskiego z Wysza- 
nowa i natychmiast odprowadzić do więzienia, ponieważ nie 
choiał świadozyć w. sprawie apostolskiego delegata.

■ * P- Stanisław Leo od dnia 9 bm. objął redakova 
Gazety Polskiój.

* Gazeta Warszawska w odcinku swym rozpoozęła 
druk nowśj powieśoi p. J. I. Kraszewskiego p. t.: Niebie­
skie migdały.

— * I*- Teksel, bawiącyydotąd w Płocku, wybiera się na 
zimę z swćm towarzystwem dramatycznóm do Kalisza.

— * Nowe wydawnictwa. Wędrowieo donosi, iż pp. 
Gebethner i Wolff przygotowują wspaniałe wydanie Maryi 
Ma!ozewskiego z rysunkami znanego ilustratora E. Andriollego. 
Spółka księgarzy warszawskich wydaj* w 3 tomach (in 8-vo 
majori) z ilustracyami wszystkie Dzieła Szekspira. Wejdą 
tu przedruki tłumaczeń znanych już z innyoh wydań, oraz zu­
pełnie dotąd nieznane przekłady p. Ulrich’», obecnie profesora 
w Bordeaux, który przez kilkadziesiąt lat praoował nad Szeks­
pirem i prawie oałego przetłumaczył. Redakoyi całego dzieła 
podjął się J. I. Kraszewski. Taż Spółka wydaje wszystkie 
dzieła Klementyny z Tańskiok Hofmanowej, oo Spółoe 
za prawdziwą zasługę poliozone będzie.

— * Polacy nieumiejący po polsku. !W tych dniach 
przybyłdo Warszawy Amerykanin pan Surewicz w oelu zebrania 
próbek przemysłu tamtejszego dla okazania ich na wystawie fila­
delfijskiej. Pan Surewicz zwrócił się w tym oelu do władz 
tamtejszych, oraz do znaczniejszych przemysłowców. Jako do­
pełnienie tśj wiadomośoi Kuryer Warszawski podaje, iż 
p. Surewioz bawi tu ze swoją małżonką z domu p. Lipińską; 
oboje urodzeni w Ameryce nie znają woale ani jednego z na- 
rzeozy słowiańskich.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12 grudnia Sy- 
nezyusza mgoz.; w kalendarzu słowiańskim Wolidora.

Wsohód słońca o godzinie 8 minut 3, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 12 grudnia 1501 koronacya króla Aleksandra. — 
1586 śmierć Stefana Batorego. — 1812 śmierć poety Trembe­
ckiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku nr. 42 i zawiera: O nale­

żeniu do kilau Towarzystw zaliozkowych naraz. — Walne ze­
branie Związku Spółek zarobkowyoh w Toruniu. — Sprawozda­
nie z posiedzenia wydziału „Związku.“ — Rozmaitości.

; Poradnika przemysłowo-rólniczego wyszedł z druku 
nr. 15 i zawiera: Przysposabianie kości na nawóz przez.Z. Ja­
roszewskiego. — Nowe sertowniki „Eklipsy“ (z ryoiuą). — 
Rólnicze kasy zaopatrzenia. — Wiadomośoi bieżące. — Część 
informacyjna handlowa. — W osobnym dodatku: Sprawozdanie 
targowe.

00 POZHANIA.
dnia 11 grudnia.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, Chłapowski z Turwi, Sta- 
blewski z ZHesia, Poniński z Marszewa, .Chłapowski z 
Szółdr, Modlibowski z Kroinolic.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Urbanowski 
z żoną z Soboty, Chłapowski z Czerwonćj wsi, pani Broeokere 
z Pleszewa, Zakrzewski z Nielęgowa, Chłapowski z Boni- 
kowa, Mlicki z Ostrowa, Matczyński z Siedlemina, Łukom- 
ski z żoną z Biechowa, hr. Bnioski z Królestwa Polskiego, 
hr. Mycielski z Siedmiorogowa, Królikowski z Żydowa, 
Sobierajski z żoną z Kopaniny, Gutowski z Odrowąża.

HOTEL DE PARIS. Laszowski z Środy, Hubert z fam. z Ku- 
laszyo, Budziszewski z fam. z Bolecho a, Pochwalski i 
Racinowski z Królestwa Polskiego, Falkenberg z Samo- 
strzela, Kaufman z Lipska, Schultz z ■Berlina, Abraham z 
Gdańska, Keller z Magdeburg», Boek z Wrocławia, Richter 
z Pfortzhaim.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Radojewski z Królestwa 
Polskiego, Scliuhmann z Hamburga, Kleinfald z Monachium, 
Kreihl z Frankfurtu n./O., Hecker z Królewca, Lissmanu z 
żoną z Torunia, Tomaszewski z Inowro ławia.

«3*98«

HANDEL, PrtZEM/SL i SOSPGDARSrWO.
Giełda poznańsko, 11 grudnia.

Poznali, 11 grudnia. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie ¡Ą*]» I«»*- zasUwne 98 żąd., 
4»/, nowe listy zasUwne 93* plac., listy rentowe 97* i., akoye

płac., 5»/, oblig. miejskie — płac., pruskie 3*»/, oblig. długu 
państw. 91* i., <•/, pożyozka państw. 99* i., konsol, po­
życzka państw. 105* ż., 31*/, pożyozka premiowa 129 żąd., B*lt 
pożyozka związku póln.-niem. — płac., polskie 4»/, listy likw. 
69 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 100* żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 164 żąd., akoye kolei tnarcb.-pozn. 
28* żąd., rosyjskie banknoty 94* pł., zagraniozee banknoty 99* 
płac., akoye Tellusa — plao., akoye Kwiieeki, Potooki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 78* żąd., akoye banku weeh. 
niem. produkt — płac.

Zjrio; cena wypowiedzialna i regulaoyjna 49*, na grudzień 
49*, grudzień - styczeń 49*, atyczeń-luty 160, luty-marzeo 150, 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 150 marek.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna 1 regulaoyjna 17*, na 

grudzień 17*-)*-*, styczeń 54 m., luty 54,50 m., rnarzeo 55 m., 
kwiecień 55,50 m., maj 56,60 m., kwieoień-maj 56 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17* tal.
Wypowiedziano 6,000 litrów.

Poznali, 11 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: przymrozek.

Żyto: stale. Ccma wypowiedz.— Wypowiedziano — etr.;

marek żąd.
Okowita: trzyma się. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 

— litrów, grudzień 17*-17* płacono, styczeń 18 płacono (54), 
luty 18* płac. (54,50), rnarzeo 18* płao. (55), Kwiecień 18* plao.
(55.50) , kwiecień-maj 18* plac, i żąd. (56), maj 18* plac, i iad.
(66.50) , czerwiec 19* żąd. (57,50 marek.)

Okowita w miejsou (bez beczki) 17* żąd.

Giełda bydgoska, 10 grudnia.
Pszenioa: 57-63 tal.
Żyto nowe 50-54.
Jęoz mień: nowy 53-56 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ra­

tunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 18* tai. per 100 litrów 100

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

Pszenioa .
Żyto .
Jęczmień 
Owies 
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy 
Rzep latowy . 
Tatarka . . . 
Kartofle
Wyka . . .
Łubin żółty .

„ _ niebieski . . 
Koniozyna ozerwona 

„ biała

w Ul., igr. i fen. za 60 kilo 

TOWAR

Poznań, dnia 11 grudnia 1874.
łllejglut kosnłgya targowa,

Ceny targowa
w mieście Poznaniu 

dnia 11 grudnia 1874 roku*

Przemoy . . szefel po BO kilo
Żyta........................ . .
Jęozmienia ... . .
Owsa........................ . .
Groehu do gótow. •

na paszę .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego .
Rzepiu latowego ■
Tatarki . .
Kartofli . . .
Wyki
Łubinu żólt.

-. niebiesk. .
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

nr. 0 
Ularów.

Towar
piękny. I średni, 

tal. tgi. fajtal. agr. fa.

20 18

pośledni, 
tal. agr. fu

6

16

Berlin, 10 grudnia. Pszenna nr. 0 9-A-9 Ular 
i 1 8£-8 Ul., rżana nr. 0. 8*-* Ular., nr. 0. i 1 7*--£

Giełda berllnslaa, 10 grudnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 65-70 Ul. wedle ritna-

190-19l’mare^płao^ 6‘ł kwieoitó-“J i8H, “»i-®«rwieo
dwo^^wr^^10- sc\6o«x: 5»

ń.Sępia5Ti«H55>ru^ 163hm,
Jęoz mień per 1000 kilo w uiejeea *1—64 Ularów 

wedle gatunku żądano. ““row
.. 97.*®* P®r. 1O29 kiI° "Miejeou 54-64 tal. weile rat. żad • 

galicyjski i węgierski 56-60, »owy rosyjski 58-60, pomorski i 
meklemburgski 60-62*. wsehoduio i zaohodnio-pni*kiP57-61* Ul. 
edworoa plao.; as grudzień 62* Ul., grudzień-styezeń — Ularów' 
kwieoien-maj 1741-175, maj-ozerwieo 172-1 marek nl *
szę «1 64° UUrów1000 k“° d° sotow‘n,s 66 ~78 t»’- »» P»- 

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — Ul. weile gat.

. Ł-- I riePiowy POT 100 kilo w miejeou 18A- Ul. bec
Szerwiee 67J maTefpł 18* iądan°’ 57. maj-

Ole} lniany por 100 kilo w miejeeu 201 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 81 tal.

sn PM l°2 w mi®)s®“ bes b«ozki 18 Ul.
20-2o sbr. płac.; na grudzień 18 Ul. 20-19-22 sbr., styczeń-luty 
rek pk®eie6'Ułł> 68 do 57>9 d° 58, maj-ozerwieo 584-2-3 ma^

Giełda wroeła«r«k(e, 10 grudnia.
>0Z8r’T?D4: 8t8,°: poHednie 12-13, iredeia13|-14|, piękna I5-|, wysoko piękna 16-| tal.

i. ,o.nl0zyna biała: nominalnie; pośled. 13-15. średnia 
16-18, piękna 19-20, wysoko piękna 21-22 Ul.
K<1. ,Z.yt0: P®r {000 kilo bieżąoy miesiąo stalój; na gredzień 
f3płlcońogrUdŁleU'*t7CZeÓ Ul*’ kwi«ci«ó-m»i 150 marek żąd.

Pszoniea: per 1000 kil. 63 Ular. żąd., kwieeień-mai 185 
piao., maj-czerwieo 188 żąd. 186 marek plao. 1

Jęczmień: per 1000 kilo 58 Ul. żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 56i-57, grudzień-styozeń

— tal., kwieoioń-maj 170 marek płac. siyozen
Rzep per 1000 kilo 84 Ul. żąd.

Ol. ..Ra”2 OI.^C1' 1M0 ““ “ -

•ort p8,r 100 kil° 8l*bi6i; w miejsou 17* Ul$ 65“ ^rek'pUmł ’ grudlień‘8t^^ 88 żąd., kwiecień-

17J- per 100 litrów 8łtbiśii w miejsou 17# Ular. iad,
{»■»ró w płacono; na grudzień i grudzień-styezeń 181-A Ul.

styczeń-luty — tal., kwieoień-maj 56,5 do 56,3 marek plam

W tal., sgr. 1 fen. per 100 kilo

.5
i- .2 *

o®-
•a

Na targu

rPszeniea biała 
i „ żółta 
Zyto ....

1 Jęczmień . . 
.Owies . . . 
Grooh . . .

1 Rzep .... 
Rzepik zimowy 

i Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar
tal.
6
«
s
6
6
7
8 
8 
8

sr.
23
10
81
22

10
10

fu. tal.
6
6
5
5
5
7
8 
7 
7

sr.
12

13
12
20

10
10

fn.
6

tal.
5
5
6
4
6
•
7

Kursa telegraficzne.
(Notowane i dnia 10 grudnia.)

8®CZECI]V, 10 grudnia 1874,
Stan powietrza: zmienne 

Pszenioa: stale 
na grudzień 62*
na kwiecień-maj 192

Żyto: stale 
na grudzień 51 
na kwieoień-maj 1.'9 
na maj-ozerwieo 148

Ołćj rzep.: spok. 
na grudzień 17*

BERLIN, 10 grudnia 1874 
Staa powietrza:

sr.
22
17

98
12
16
6

Ri
1*

u.
6
8

na kwiecień-maj 56
Okowita: bez handlu, 

w miejsou 18* 
na grudzień 18-,*- 
na kwieoień-maj 58 20 
na ozerwieo-lipieo 69 30

O14j.skainy : 
na grudzień 3*

Pszen. trzyma się 
na grudzień 
na kwieoień-maj

żjyto stale 
miejscu

na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo
Oków. spok. 
w miejsou 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na czerwiec-lipiec

kurs
peczątk.

kurw
kticowjr kur»

po«qtk
kar«

końcowy

61*
189

61*
190

Owies: trzymas. 
na grudzień 62 62*
Olćj skalny:
w miejscu 8* —

54 Gal. kol. Kar. Lud. HI* 111*
53* 58* Pruskie oblig. d. 91
150 150 Nowe pozn. list, z — . 93
149 149 Pozn. rent, listy — 97

Kolćj ż 1. państ. 187* 187
Lombardy 79* 79*
Aust. losy z 1860 110}...18W l8A Włoska renta 67 67*o 7 30 57 Amerykany 98* 98*57 80 Austr. ako. kred. 141* 14)
Pożyczka turecka 43* 43*

— — 18 25 7* proo. Rumuny — 33*
18 20 •8 27 Poh listy likwid. — 69
18 — 57 90 Kosyjs. banknoty — 94*
59 50 59 30 Austr. renta sreb. — 68*

Usp. stałe-
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Obwieszczenie.
Wszystkie ohligneye miasta 

Poznania wypowiedzieliśmy z 
dniem 1 stycznia 1875 odkąd 
prowizye od nich opłacane już nie będą. 
Właścicieli obligacyi tych, pomiędzy któremi 
znajduje się znaczna część wyloso­
wanych, wzywamy ponownie, aby 
po walutę za takowe do kasy naszej ka- 
melaryjnej się zgłaszi li. [64741

Poznań, d. 8 grudnia 1874.

umiejąca dobrze gotować, 
życzy sobie przyjąć miej­

sce tu w Poznaniu. Bliższa wiad. u strę- 
czarki Mlśklewlcz, Butelska ul. 19.1.p.

Urzędnik gospodarczy
żonaty w średnim wieku, który przez długi 
czas samodzielnie wzorowe gospodarstwo pro­
wadził i z tego chlubnemi świadectwami oka­
zać się może, szuka miejsca albo zaraz lub 
też od 1 stycznia r. p. Adres: M. P. po­
ste restąute Krzywiń. (6383)

Zdatny subjcltt
znajdzie pomieszczenie od Igo stycznia 
r. p. w handlu moim. Osobiste przed­
stawienie stawia się za warunek.

(6m, A. Kunkel jun.

Cyrk Krembsera
(6404)

Magistrat.
SUBMISYA

Potrzebne może przy budynkach miejskich 
jako też na miejskich ulicach i placach w 
roku 18(5 r. prace mularskie, ciesielskie, sto­
larskie, malarskie, szklarskie, kowalskie, re- 
paracye bruku i dostawy jak dostawa nowe­
go żelastwa mają submitteudo być wydane.

Odnośne kosztorysy i warunki mogą pod­
czas godzin służbowych w biurze budowlowem 
ratusza od dnia 14 bm. być przejrzane.

Reflektujący na to zechcą oferty swoje od­
dać tamże opieczętowane z napisem: 
„podanie submisyjne na miejskie 
roboty mularskie itd. za r. 1875“ 
najpóźniej do 21 grudnia r. b. do 

12 godziny w południe.
Wyższe i późniejsze podania nie będą u- 

względnione. (6473)
Poznań, 0 grudnia 1874.

Magistrat.

__ , Pisaras gospodarczy kawa
ler, który przez lat kilka był w wielkich go­
spodarstwach, zaopatrzony w chlubne świa­
dectwa poszukuje miejsca od 1 stycznia. W. 
M. Bir. 1OO Kotlin poste restante. 

 (6448)

Elew gospodarczy,
znajdzie u mnie zaraz pomieszczenie. 
Krajewski, Zawory p. Xiążem.

 (6447)

Na nadchodzące święta
Bożego Narodzenia

polecają
królewieckie i lubeckie

marcepany
jako tćż

cukry na drzewka funt po 
15 sbr. do 2 tal. (6467)

J. P. Beely & Co.

W piątek, dnia 11 grudnia
wielkie przedstawienie.

Na zakończenie

Kopciuszek.
W sobotę dnia 12 grudnia

Wielkie przedstawienie
na benefis dla ulubionego komika 

p. Pink jako Augusta.
Na zakończenie

Kopciuszek.

Stanisława Weigt proszę o li­
stowne uwiadomienie o miejscu swego pobytu.

Poznań, Butelska ulica No 12. II 
piętro. (6410)

Władysław Weigt.

Pomieszkanie suche i 
wygodne 10353$

o 3 pokojach, kuchni, wodociągu na I pię­
trze, jest w Hotelu pod czarnym 
orłem od Nowego Roku do wynajęcia.

J. Waclie.
Grobla 25.

Mieszkanie parterowe o 4 poko 
jach natychmiast do wynajęcia. (6387)

Sprzedaż konieczna*
Ni*uchomość w wsi Głównie pod Nr. 

2 położona, do Wilhelma Itundt i 
jego żony Joanny z domu Kocke na­
leżąca, która z objętością 10 hektarów 60 
lasek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 48 tal. 19 
sgr. 6 ten. i na podatek budynkowy z war-

Walne zebranie To- 0 
warzystwa ku wspie- M 
raniu urzędn. gosp. W. \Y 

W Ks. Poznańsk. powiatu w 
wągr o wiec ki ego odędziesię

5 dnia 20 b. ni. O
\v o 1 po południu na sali pana W 
\V Zagałowskiego w Wą- w 

grówcu, na które wszystkich 
członków zaprasza

llbiini
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez

J. Morgensterna
Poznaniuw

Maszyniści
tości użytku na 25 tal. podana, sprzedanąjktórzy już kierowali maszyną, na wsi 
ma być w celu przymusowego wykonania dro-jalbo tćż zdolni do tego, umiejący małe 
gą subhastacyi koniecznej w . ’przeszkody sami usunąć znajdą dobre
Wtorek (Illlil I.J Stycznia Ibit^miejsce za stósownćm wynagrodzeniem 

przed południem o godzinie 10 w Królestwie Polskićm.

est do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calliera przy Wilhelmowsltiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 t 1. 
_______ Victoria format 5 tal. (2419)

w lokalu król. Sądu powiat, 
izbie 13.

Poznań, dnia 3 grudnia 1874

Król. Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Mający chęć
w miejscu w zgłoszenia mogą się przedstawić dnia 

14go b. m. pod Czarnym Orłem, do 
18go zaś u pana, Splisgardt w
Buku. (6469)

W niedzielę dnia 13 grudnia 
! dwa
przedstawienia pożegnalne.
¡Początek pierwszego o 4 godzinie po 
¡południu, drugiego i ostatniego przed­

stawienia o godzinie 71/2.
Na zakończenie obudwóch przedstawień

Kopciuszek.
T. Krembser.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! 1 Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (6445)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Strzelecka ul. Nr. 19.
Mieszkanie o 4 pokojach na I p. i o 

3 pokojach na IV p. natychmiast do wyna­
jęcia. - (6388)

Wrocławska ul. Nr. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I p. na­

tychmiast do wynajęcia. (6389)
chcące w cichem ustroniu 

™ odbyć słabość, znajdą u-
przejme przyjęcie jako też poradę i pomoc 
w wszystkich przypadkach dyskretnych.

Pani Stubbe, Berlin,
Hegelsbergerstrasse 3 11.(6261

Zielonogórskie

orzechy włoskie
10 kóp wraz i opakowaniem i porto 
ryum 1 tal. 5 sgr. rozsyła za franko- 
wanćm przesłaniem należności (6322)

Ludwik Stern,
Zielonagóra (Griinberg in Schl.)

Ogrodnik zdatny, dobrze polecony bez- 
żenny znajdzie miejsce od Nowego Roku. — 
Zgłosz. franc. Dom. Jaronty pod Inowro­
cławiem. t(6428)?3

Dwa pokoje
lub tóż całe pomieszkanie składające się z 
3 pokoi, kuchni i przedpokoju jest od Nowego 
Roku do',',wynajęcia. Wrocławska ulica 19.1. 
piętro. J. Wł. Slewlea.______ (6479)

M eidi ngera
patentowane
piece do pokoi, 

piece
salonowe

i

regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)

do gotowania
dla mniejszych pomieszk.
w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.

Wielka aukeya dywanów.
W czwartek dnia 17go grudnia przed południem 

i po południu od 9’/2 do 2V2 godziny ma przezemnie być 
sprzedaną publicznie za zapłatą w gotówce w lokalu moim 
przy Nowomiejskim Bynku No. 9 z powodu zniesienia 
fabryki dywanów znaczna partya welnrowych i brnksel- 
slticll dywanów rozmaitej wielkości, wielkie dywany sa­
lonowe, nowe wielkie dywany wełniane pokojowe roz­
maitej wielkości, dywaniki przed łóżka i t. d. ^(648o;g

koniisiirz aukcyjny.

Kiszki z kapustą
w sobotę i niedzielę u (6476)

F. Rakowskiego
Św. Marcin Nr. 66a.

Osiedliłem
Buku.
Dr.

lek. prakt.

się w
(6481)

etc.
W

Cielne, normalnie z bu­
dowane jałowice (8 sztuk) 

jako też zdatne do rozpło­
du buhaje

I mojej holenderskiej trzody czy­
stej krwi są po ,odpowiednich czasowi 

I cenach do sprzedania (6394)
1 O transport koleją ma się staranie pod 
I ścisłym dozorem.

Bloekwltz a W., tylko s/4 mili od 
| Wrocławia oddalone.

Baron v. Seherr-Thoss.

Szanownćj Publiczności Poznania donosi się uniżenie, że 
tutejsi piekarze, zmuszeni wprowadzeniem nowśj monety od Nowego Roku 
1875, postanowili odstawiać pieczywo po następujących cenach:

1. rządek bułek lub gryzek (po 5 buł.) za 10 fen. lub 1 sgr.
2. 3 bułki czyli parki...................................10 „ „ 1 „
3. pojedyńczą bułkę czyli parkę .... 4 „
4. 3 manhajmerki.......................................... 10 „ „ 1 ,.
5. 1 sucharek lub bułkę na mleku . • 2 „
6. małe bochenki chleba żytniego ... 5 ,,

dto 10 „ „ 1 „
7. dodatek niedzielny ustaje. (6466)
8. Sprzedający z drugićj ręki dostają od talara 3 sgr. rabatu, tak 

samo przy starym towarze.
9. Blachy do pieczenia placków dają się tylko za zastawem 5 sgr od 

sztuki.
10. Kwestya wagi pieczywa pozostawia się wolnej konkurencyi.

Połączeni piekarze białego pieczywa.

Wystawę
cukrów i marcepanów

poleca na nadchodzące Święta cukiernia
Antoniego Pfitznera

Stary Rynek No. 6. (6475)

czasopismo illustro vane tygodniowe
poświęcone literaturze, nauce i sztuce,

i 1865-1873.
' i

Warszawski
Tygodnik IHnstrowany

od roku

1860-1872
pojedyńcze roczniki są do nabycia po zniżonych cenach w księgarń

E. CAŁŁIERA,
1S. Wilhelmowska ulica Nr, 1S»

Kura papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój,

Berllm, 10 grudni».

Niemieckie papiery.

Prask, poż. nkonaolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prom. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (aowe) 
dito dito szląskie 
□¡dito lit. A.

dito nowa 
Zaohodnio-pruskie 
£j dito

dito
dite
dit»
dito

II serya 
aowe 
ditt»

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito saląskie

4$ 105-Ä- p.
4
34

100 p.
91$ p.
129 i.

8$ 87 p.
4 95$ p.
4$ 101$ p.
4 93$ p.
8$ 85$ p.
4
4 95$ p.

?
— P-
86$ p.
95$ i.

4$ 100$ y.
5 105$ p.
4 94$ p.
4$ 100$ p.
4 97$ i.
4
4

97$ p.
97$ p.

Wrooł. prow. weksl. 
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stewarzysz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwih-okiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznań», bank prowino. 
Praski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

68$
78$
61 p.

8$ p.
8$ p.

103 p.
79ł p.
184| p.
U2| p 
59 p.
98$ p.
141$-$-$-$ P- 
87$ p.
78 p.
11 ż.
109$ p.
161 p.

80$ p.
110$ p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew
Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhtitte

¡98$ p. 
¡89$ p. 
87$ P. 
¡78 *■ 
186$ p. 

¡46$ P- 
«5 p. 

P.

B zesko-grai atu. 5 33$ p.
Galicyjska Karo,., Lud. 5 llli-ll-$ p.
Halls.-żóraw.-gub3 sk. 5 26 pł.
Kolój Rudolfa 4 66$ p.
Marohijsko-poznańska 4 28 p.
Górnoszlas. kol. lit.A,C. 3i 167 p.

dita iit.B. 3$ 151$ p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 187-$-$ p.
Austr. półn. zaohodnia 5 88$-9$-$ p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 79-$-$ P.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 37$ p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 116$ p.
Rumuńska kolój 5 33$ p.
Rosyjska kolój państ. 6 103$ p.
Starogardzko-poznań. 4$ 101* p.
Warszawsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 90$ p.
Berlińsko-półn. z pr. d- 5 23$ p.
Halls.-żur.-gub. z pr. d. 5 48$ p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 62 p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta łrancuzka 
Rumuńaka pożyozka

Napoleonsdory
'imperyały

dito lombardowe

99$ p. 
100 p. 
104 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

szt.
1
1
1

5 12$ p.
5 18* p.
1 11 i P- 
SI# p. 
94# pł 81* p.
6 
7

Pezaan. 11 grudnia.

Listy rentowe I zastawne.

Akoye bankowe.

feërgsko-tnaroh. bank
Berfińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlłńs. bank lombard. 
Wrocław. bank dyakon.

85 ż.
86$ p. 
294| p.
- P- 
90 p.

dito Redenhutte
Berln. Passage.

¡5
6

25$ P.
20 p.

Akeye układowe 1 obligaoye kolei 
żeiaznyoh.

Bergsko-marohijska 4 34$ p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 77$ p.

dito szoaeoińska 4 144$ p.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pola. listy zast. III cm. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, poźyoz. 1882

P-
63$ p. 
108$ p. 
Il5g ż. 
110-ł-j 
96| p. 
161J p. 
167* p.

87 p. 
82ł p. 
79f p. 
69 p. 
103$ p. 
97$ p.

Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowo obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

¡98 ż. 
¡93$ i. 
97* ż.
100 p. 
100$ i. 
98 ż. 
— ż.

95$ p.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 
«Lito dyak. komand.

4 ¡84 ż.
5 ¡176 p.

Antykwarnia
E. Calliera, Poziu

Wilhelmowska ulica 1S
posznkuje:
Przeglądu Poznańskiego t

XX. czyli roku 1865.
•ooooooooooo*0 Walne zebranie członków To 
X warzystwa Pomocyj Sla 
z nitowej ptu. średzkiego, odbę 
v dzie się w Środzie dnia 28 ml 

o gddzinie 11 z rana w lokalu ¡ 
Hiltner a nabożeństwo żałobne ' 
kościele farnym za duszę śp. Di. 
Kapuścińskiego b. skarbnika To? 

v o godzinie 10, na które się zapra 
0 SZa. (6468)
•ooooooooooot

hezżenny obeznany
wijiyuiil^ skonale w sztuce oglv. 
dniezéj poszukuje miejsca od 1 stycznia 
1875 r. Poste restante Czarnków N. x.

(6478)
W sobotę dnia 12 bm.

komplet tańcujący
mnie. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Rochacki, Młyńska ulica 34,

Wielka

Wystawa Swiazdkowa
Ed warta Tovara

w Hotelu Myliusa pod Wr. 15
(6458) na pierwszém piętrze.

Wspaniała Wystawa
biżuteryi i artykułów fantazyjnych

paryskich
t. j. bonbonierek, waz do kwiatów, czarek do kart wizytowych, flako­
ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo­
metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, bronzu, szyldpatu sło­
niowej kości itd. itd. w 400 rozmaitych mustrach.

Wachlarzy z sloniowéj kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 
kości, tafftu, kwiatów i gazy w 200 mustrach.

Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camé, aebatu, 
filigranu, perłowćj macicy, kryształu górskiego itd. itd. w 400 roz­
maitych mustrach.

Dalej wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.

Edward Tevar z Paryża
obecnie w Hotelu Myliusa.

Wystawa otworzy się w sobotę diiia 12 mb.

zamiejscowych francuzlii eh §

rękawiczek głosowych
niżśj cen fabrycznych trwa tylko jeszcze 2 dni.

Hotel de Berlin,
naprzeciwko poczty z przodu.

Szczególnie polecjyą się: jasne o 2, 3 i 4 gazikach.KAZIMIERZ NEUMAN
Centralne biuro rekomendacyjne i anonsów

w Poznaniu, Wodna ulica Nr. 1.
Sprzedaje i kupuje majątki, wypożycza kapitały, sprowadza to­

wary, umieszcza guwernantki, guwernerów, gospodarzy itd., 
przyjmuje zabezpieczenia życia od ognia i gradu, wynajmuje mie­
szkania. przyjmuje

do wszystkich pism czasowych tutejszych i zagranicznych

| Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w 

Meining. 
Wsohod.-niem. bank 

dito produk. 
Austr. zakład kredyt, 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

¡«¡»«CSBiSisSiS S

4 91 p. Kolój Rudolfa ako. z. 5
4 — ż. Aust. frano. kol. pńat ak. 5
5 64 ź. dito półn.-zaohod. ak. z. 5
4 — P- dito poł.-państ(Lomb )

akoye zak. 6
4 — p. Rumuńska kol. ako. z. O
5 78$ p. Rosyj. kol. '.«f, ak. z. 5
5 14 p. Warszawski, -idg-jak.z- 4
5 139 ż. Warszawek w eff. 5
4 108 p.
4 111 p. __ ,__

Papiery pruskie-

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
4$
4$
3$
3$

100 ż.
105$ ż.
101$ p.
128 ż.
91$ p.

Żelazne koleje i
I 
t

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw, 
Marehijsko-pozn. ake. z. 
Bolno-szl.-maroh. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z 
Wsoh. pras. poł. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ak«, z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

— P-
100 i.

30 p.

28$’ź.
, P- 
165 t.

p. 
ż.

— P- 
100$ i.

P- 
108 ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Głoska renta 
dito akoye tytun, 
dito obligaoye tyt.

Lustr, noty bank, 
dito renta papierowa 

Lustr, renta srebrna 
’ols. lik. listy 
ios. listy zast. na grn. 
¡os.-amer.-poż. z 1870 
dito 1871

Kos. noty bank. i

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

— z. 
186 ź.
— P-

85 p. 
34 p.
— p.

P.
p.85

i P- 
— i. 
65$ ź.

i.
r p- 92 ź. 
65$ p. 
69 £. 
69 i. 
89 i.

P
99$ ź.

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud?Beri» 
Berliń. kantor drzewa 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobii 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtitte 

P^n- ^-(Feldsohlos,) 
dito bank budowl 

Huty Redenhutte

68 p. 
100 ż.

95 p.
— Pb 
139 ż.
— P.
— ż

P-
— p.
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